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POZNAŃ 22 lutego.

Na wczorajszém posiedzeniu ffliîn^tzkiéj Izby de
putowanych toczyły się bardzo zajmujące obrady w kwe- 
styi francuzkiéj polityki wschodniej, mianowicie w kwe- 
styi stosunku Francyi do Grecyi; interpelanci z obozu 
przeciwnego Ganibecie nie pominęli ani jednego argu
mentu, ażeby w właściwem przedstawić świetle zakuli
sowe rządy marszałka Izby, a prezes ministerstwa, 
pan Ferry, jako też i sam Gambetta, odpowiadając 
na interpelacye, dali objaśnienia, które przez dłuższy 
czas komentowane będą przez prasę europejską. Zanim 
interpelanci wystąpili do boju w parlamencie, kwe- 
styą wspomnianego stosunku Francyi do Grecyi pod
jęły organa prasowe konserwatystów i nieprzejednanych 
i skazywały na dwie depesze posła angielskiego w Ate
nach, pana Corbetta, zamieszczone w’ niebieskiéj księdze 
angielskiej a opuszczone w francuzkiéj księdze żółtej. 
Depesze p. Corbetta z miesiąca sierpnia r. z. donosiły 
o zamierzonéj misyi jenerała Thomassina do Grecyi, 
jako też o przyrzeczeniu rządu francuzkiego co do wy
słania 30,000 sztuk broni dla armii greckiej. Przeci
wnicy rządu francuzkiego, przygotowawszy w ten sposób 
opinią publiczną, wystąpili w dniu wczorajszym w Izbie 
i dep. Devès, członek lewicy, zapytał pp. Barthélemy 
i Farre, czy poczynili rzeczywiście Grecyi przyrzeczenie, 
o jakiem wspominają depesze posła angielskiego Cor
betta. Interpelant zapytywał dalej ministrów, z jakiego 
powodu depesze te nie zostały zamieszczone w księdze 
żółtej, czy trwa dotąd przesyłka broni do Grecyi, za
żądał w końcu jasnych i pewnych objaśnień, czy prawdą 
jest, że z Marsylii i Hawru wysyłaną bywa broń, którą 
zabiera na pokład okręt grecki. Odpowiedzi na inter- 
pelacyą podjął się prezes ministerstwa, p. Ferry, i mówił 
jak następuje :

Ani minister wojny, ani w ogóle rząd francuzki nie 
przyrzekał nigdy Grecyi wysłać 30,000 sztuk broni. Pra
wdą jest wszakże, że Greeya o takową wysyłkę broni pro
siła. Na dowód odczytuje minister odnośne depesze rządu 
greckiego. Prośba ta grecka — mówił dalój p. Ferry — 
przypada w czasie, w którym była mowa o wysłaniu jene
rała Thomassina do Grecyi. Rząd grecki wystosował prośbę 
tę do ministra spraw zagranicznych a ten ją zakomunikował 
ministrowi wojny, który znów zdawał z niej sprawę na ra
dzie ministeryalnéj. Rada ministrów postanowiła me roz
trząsać tój sprawy. Nieprawdą jest, jakoby podsunięte 
przez rząd osoby wysyłać miały broń do Grecyi. Gdyby 
przypadek taki zachodził, to w takim razie powinni byli 
interpelanci nie wnosić interpelacyi, ale skargę. Prawdą 
jest, że kupowano we Francyi broń, ale działo się to we
dług istniejących praw ; broń ta składała się ze starych 
karabinów i amunicyi. Kilku osobom powiodło się zakupić 
pewną ilość naprawionych karabinów z nabojami. Skoro 
jednali rząd dowiedział się o tóm zakupnie, wzbronił na
tychmiast dalszéj ekspedycyi i kazał przytrzymać wagony, 
w których broń ta się znajdowała. W końcu wyraził pan 
Ferry nadzieję, że Izba uzna lojalne postępowanie rządu.

Po odpowiedzi prezesa miaisterstwa zabrał głos 
dep. Pascal-Duprat i wspomniawszy o obiegających po
głoskach, jakoby obok legalnego rządu istniał jakiś rząd 
tajny, zażądał wyjaśnienia. Była to widoczna aluzya do 
Gambetty i tenże nie omieszkał natychmiast odpowie
dzieć interpelantowi. Gambetta mówił:

Nigdy ani osobiście, ani przez drugich nie wywierałem 
nacisku na któregokolwiek ministra ; całą odpowiedzialność 
za wszystkie sprawy pozostawiałem tak dawnemu, jak obe
cnemu gabinetowi. Ministerstwo prowadzi samo zagraniczną 
politykę. Ministerstwo postanowiło obesłać kongres berliń
ski i to samo ministerstwo nadaje wyłącznie kierunek po
lityce francuzkiéj w kwestyi greckiej.

Następnie powrócił Gambetta do swój mowy, mia- 
néj w Cberbourgu, i tak dalej mówił:

Przestrzegałem tego starannie, ażeby nie robić nigdy 
choćby najmniejszych aluzyi wojennych; nie zalecałom nigdy 
polityki agresywnej, nie brałem nigdy udziału ani w spra
wie misyi jenerała Thomassina, ani w dcmonstracyi morskiój 
przeciw Dulcigno. Wstrzymywałem się zawsze od kry
tyki polityki rządowej, nie prowadziłem żadnej agitacyi ani 
w tym, ani w owym kierunku.

„Oszczerstwa“ przeciw jego osobie skierowane zwalał 
w końcu Gambetta na stronnictwa wrogie republice i za
powiedział, że plany tych stronnictw w niwecz się obrócą. 
Mowę swą zakończył marszałek niesmacznym patosem, 
oświadczając, że naród francuzki będzie umiał odróżnić 
przyjaciół od nieprzyjaciół, którzy go obałamucić usi
łują i odda należny hołd tym, co ojczyznę po nad 
wszystko ukochali i gotowi są każdej chwili śmierć dla 
nićj ponieść. Mewę Gambetty powitała lewica oklas
kami. Bonapartysta Cassagnac zrobił uwagę, że inter- 
pelacya dep. Devèsa jest środkiem wyborczym, umó
wionym pomiędzy Gambettą a jego zwolennikami. 
Bonapartysta Dreolle oświadczył, że dane wyjaśnienia 
wcale go nie zadowalają. Lewica wniosła o zamknięcie 
obrad i Izba uchwaliła przyjęcie zwyczajnego porządku 
dziennego.

Tak tedy Gambetta, przyparty do muru, wyznać 
był zniewolony przed Francyą i Europą, że nie wpływa 
na losy swego kraju i dalekim jest od mieszania się 
do spraw, które do niego nie należą. Nie wchodzimy, 
czy argumenta przezeń przytoczone, oczyszczają go 
w rzeczy samej z zarzutu, iż tajne sprawuje rządy 
w Francyi — argumenta Gambetty nie są dowodami 
— nie ebeemy dalej przesądzać, czy gołosłownym jego 
zapewnieniom świat uwierzy, nie możemy przecież wstrzy
mać się od uwagi, że obrona ta jest rzeczywiście chwilową 
klęską jego dotychczasowego znaczenia i wpływu. Po tak 
kategorycznćm zaprzeczeniu wszystkich czynionych za

rzutów, które robią z niego pierwszego męża w Francyi, 
utrudnia Gambetta swą pozycyą i niszczy aureolę swego 
imienia. Francuzi jednak nie zwykli brać tak na seryo 
słów swych mężów stanu, i wyprowadzać ostatecznych 
konsekwencyi. Sądzimy przeto, że zawczesną jest ra
dość prasy berlińskiej, komentującej dziś mowę mar
szałka, i utrzymującej, że tenże odegrał ostatecznie swą 
rolę w polityce zagranicznej, przeciwnie jesteśmy pewni, 
że ta sama prasa nie raz jeszcze wylewać będzie żale 
z powodu tego wpływu, jaki Gambetta wywiera na sprawy 
francuzkie i losy Europy.

Z obrad Izby francuzkiej wyprowadzony dalej ten 
wniosek, że gabinet francuzki rzeczywiście dalekim jest 
od prowadzenia polityki w sprawie greckiej w przeci
wieństwie do innych mocarstw europejskich. Republika 
francuzka bądź co bądź pragnie zażegnać niebezpieczeń
stwo wojny grecke-tureckiej. Fakt ten ułatwia też zgo
dę mocarstw i oddaje kierownictwo rozpoczętych roko
wań z Turcyą w ręce Niemiec i Austryi. Koncertu tego 
nie rozbije tóż Anglia, która dość ma własnych kłopo
tów na głowie. Główną rolę w Carogrodzie odgrywa w 
tej chwili br. Hatzfeld. Jak donosi Diritto, zebrali 
się w dniu wczorajszym na posiedzenie wszyscy amba
sadorowie mocarstw i postanowili na notę Porty z dnia 
14 stycznia odpowiedzieć pismem zbiorowem, w której 
przyjmą do wiadomości oświadczenie Porty co do poko
jowych jćj intencyi. Pismo to zbiorowe miało być już 
w dniu wczorajszym wręczone Porcie. Jak donosi da
lej telegram, ustanowią ambasadorowie żądaną przez 
Portę linią graniczną i zawezwą zarazem Grecyą, ażeby 
podczas toczących się rokowań wstrzymała się od kro
ków zaczepnych.

Angielska Izba niższa zakończyła wreszcie obrady 
nad bilem o zawieszeniu swobód konstytucyjnych w Ir- 
landyi. Wczoraj toczyła się jeszcze dyskusya specyalna. 
Izba odrzuciła 211 przeciw 68 głosom wniosek, ażeby 
ustawa nie obowięzywała do 30 września 1882 r., tylko 
do 31 marca tegoż roku, w końcu po przyjęciu trzecie
go i ostatniego artykułu, uchwaliła cały bil 199 prze
ciw 47 głosom. — Naczelnicy ligi ziemskićj nie tracą je
dnak otuchy i nową rozpoczynają agitacyą. Parnell 
opuścił Londyn i wyjechał do Irlandyi, gdzie w mieście 
Clara miał mowę na mityngu, w którym wzięło udział 
od 12 do 15 tysięcy ludu. Po drodze, na wszystkich 
stacyach przyjmowała ludność irlandzka Parnella z wiel
kim entuzyazmem i rozmaite urządzała mu owacye. — 
Naczelnik ligi w mowie na mityngu napominał dzierżaw
ców', ażeby pozostali wiernymi zasadom ligi i wspomniał 
o zasługach posłów irlandzkich, mianowicie, że, dzięki ich 
taktyce parlamentarnej, obstrnkeyonizmowi, wstrzymali 
przez siedm tygodni zawieszenie aktu łiabeas corpus. Da
lój oświadczył Parnell, że on i jego koledzy chętnie pój
dą za kratę więzienną, byle tylko dzierżawcy wytrwali 
na raz obranej drodze i nie płacili czynszu dzierżawne
go, w końcu wyraził nadzieję, że jeżeli lud irlandzki 
powstrzyma się od gwałtów i stawiać będzie tylko opór 
bierny, to wtedy środki represyjne zaprowadzone w Ir- 
landyi i skutki ich z podwójną siłą spadną na głowę 
tych, co środki te uchwalili.

Doniesienia, jakie nadchodzą z wojennego teatru 
południowej Afryki, zbijają się wzajemnie. Wczoraj opo
wiadała urzędowa depesza angielska, że jenerałowie an
gielscy stoczą walną bitwę z Boersami pod Laensgneck, 
i tamże koncentrują swe siły, — dziś donosi telegram 
londyński, że jenerał Wood, przekroczywszy w sobotę 
rzekę Buffalon z szwadronem huzarów i 2 działami, od
był rekonesans na przestrzeni 10 mil od Wokker- 
stroom, nie napotkawszy nigdzie nieprzyjaciela; Boerso- 
wie opuścili swój obóz i przenieśli się w zupełnie inna 
okolicę.

W końcu zwracamy uwagę na wczorajsze obrady 
w pruskićj Izbie panów, które niemnićj były zajmujące, 
jak rozprawy sobotnie. Parlamentaryzm pruski wypra
wia same niespodzianki. Wnosząc z sobotniego posie
dzenia Izby panów, spodziewać się należało tern wię
kszego zaostrzenia zatargu pomiędzy ministrem Eulen- 
burgiem a ks. Bismarckiem; tymczasem, o dziwo! — 
kierownik nawy pruskiej miesza na nowo szyki i niwe
czy wszelkie kombinacye, oświadczając na wczorajszeni 
posiedzeniu, że godzi się na zapatrywania ministra spraw 
wewnętrznych. Czyżby książę kanclerz nie znalazł po
parcia w miejscu decydującem, czyżby zmienił chwilowo 
taktykę, ażeby tern silniej uderzyć na swego przeciwnika 
i uczynić jego stanowisko niemożliwem? Są to wszyst
ko kwestye, których rozstrzygać nikt zapewne już dziś 
się nie ośmieli. Jak ks. Bismarck, tak i sama Izba 
panów ochłonęła w zapale i przyjęła 50 przeciw 
45 głosom odrzucony w sobotę artykył 17 i 142 — 
a w końcu całą ustawę kompetencyjną, za którą glo
sował także książę Bismarck w charakterze członka Izby 
panów.

Jubileusz. G ermania otrzymała pry
watny telegram z Rzymu, zapowiadający rychłe 
ogłoszenie jubileuszu powszechnego.

Rzym, 21 lutego. Ojciec św. odpo
wiadając wczoraj na życzenia, jakie mu 
św. Kolegium złożyło z powodu rocznicy 
jego wyboru, rzeki, iż niebawem ogłosi 
wielki jubileusz, aby uprosić u Pana Boga 
odwrócenie klęsk Kościół święty nawie
dzających, i aby rozszerzyć misye kato
lickie.

Kościół Chrystusowy, w kornej postaci bła
gający zmiłowania Bożego, „składający przed

oczy Pańskie winy swoje“ — przedstawia wśród 
ogólnego indyferentyzmu widok budujący i poucza
jący, a zarazem, oparty na słowach Zbawiciela, 
„o cokolwiek w imię moje prosić będziecie 
Ojca — da wam“ — krzepi wiernych nadzieją 
lepszój przyszłości, podnosi ducha, oczyszcza 
serce; — z upragnieniem tedy oczekiwać bę
dziemy głosu Namiestnika Chrystusowego, otwie
rającego źródła łask bożych.

Do charakterystyki
„Dziennika Poznańskiego/4

Dziennik Poznański, który wysłanie adresu resp. 
deputacyi do Ojca św. czynił zaleźnem od porozumienia się 
z „iunemi dzielnicami“ Polski, zaczyna już teraz z tych 
dzielnic protestować przeciw tej deputacyi i z Krakowa 
taką pod tę myśl podsadza minę:

Poruszona u was myśl w y s ł a'n i a deputacyi 
do Rzymu do Ojca, św. (gdyby tak do Humberta 
a może i Garibaldego ?) nie znajduje tu wcale zwo
lenników — Nawet Czas nie uważa jój za potrzebną 
i dla togo, mówiąc o niej, ograniczył się na wyrażeniu 
nadziei, że i ztąd znajdą się ochotnicy, którzy zechcą 
wziąć udział w tej deputacyi. (To jest dowód, że Czas 
deputacyi nie uważa za potrzebną! Red. Kur.) Tym 
sposobem myśl tę czy zamiar sprowadza do rozmiarów 
rzeczywistych, to jest do objawu wdzięczności uczuć kato
lickich za ogłoszenie encykliki, a wyklucza tem samem ma
nifestacją polityczną i narodową, jakąby cechę u was, 
a dodaję arcyniepolitycznie zwłaszcza w obecnych chwilach 
nadać jej chcieli. (Kto? Właśnie Dziennik śrubuje 
ją — powtarzamy raz jeszcze — do wysokości wielkiój 
polityki, aby ją w ten sposób ubić. Red. Kur.) Żadnych 
więc tu narad ani wieców nie będzie, bo myśli tej nikt 
nie aprobuje a w tym względzie wszystkie odcienia polity
czne są zgodne pomiędzy sobą. Inne tu ważne sprawy 
zaprzątają umysły wszystkich — niemi więc wszyscy się 
zajmują. Jeżeli zaś u was inaczej chcą poczynać, to tylko 
przypuścić należy, że nie macie przed sobą żadnych wa
żniejszych spraw, skoro do niepotrzebnej się manifestacyi 
zabrać chcecie. Czy jednak wobec uczuć katolickich i wy
próbowanego przywiązania Wielkopolan do Stolicy Apo
stolskiej manifestacya ta jest potrzebną i nie jest zby
tkiem — sami osądźcie!

Bardzo to charakterystyczne —- lepiej Dziennik 
Poznański nie mógł zaznaczyć swych skrytych aspi- 
racyi. Niedługo zjawi się zapewne taki sam elaborat 
z Lwowa, a z Warszawy odezwie się okrzyk boleści 
z powodu narażania braci naszych w Kongresówce 
takiemi manifestacyami politycznemi.

Równocześnie z powodu wyboru dr. Weigla na 
prezydenta miasta Krakowa Dziennik rozgłasza 
„Urbi et orbi“ klęskę Stańczyków, a jego korespondent 
owacye czynione dr. Weiglowi przez ludność krakowską 
nazywa „manifestacyą radości z powodu pobicia obozu 
konserwatywnego, zwanego stronnictwem krakowskióm, 
alias Stańczykami.“ „Skończyło się wszystko klęską 
Czasu, ztąd radość niesłychana.“ Gaudeamus igitur !

Dalój idzie więcej skrajny korespondent lwowski 
w tym samym numerze, który pisze:

Zwjcięztwo dr. Weigla przy wyborze burmistrza kra
kowskiego w miejsće dr. Zyblikiewicza silne wywarło wra
żenie w całym kraju. Jest to klęska dla Czasu i dla 
stronnictwa zwanego krakowskióm, w samem ich gnieździe, 
w mateczniku! Fakt ten ożywi niezawodnie w całym kraju 
reakcyą przeciw temu stronnictwu, które przewagą swą 
przygniata wszelki żywszy ruch umysłów w kraju.

Co zrobi Dziennik P o z n., jeżeli żywioły postę
powe w Galicyi wzmógłszy się na siłach, urządzą znów 
jaką „secesyjkę“, pochód z pochodniami, jeżeli rozrywać 
będą jedność swemi agitacyami ? Czyz to dzisiejsze 
„gaudium“ nie zamieni się w „lacrimas ?“ Znów trzeba 
będzie po tern wołać: „Quos ego!“

Mybyśmy wyboru dr. Weigla, którego czytelnicy 
nasi mieli zawsze sposobność poznawać z najlepszej 
strony, jako gorliwego patryotę i czynnego pracownika 
w dziedzinie publicznej, nie nazwali nigdy klęską kon
serwatystów, chociaż ci chcieli wyboru dr. Sziachto- 
wskiego, , lecz wypadkiem pomyślnym dla miasta Kra
kowa, które mieć będzie doskonałego prezydenta.

Włosi liberalni
o kulturkampfl© pruskim.

Gazzetta d’ Italia z dnia 18 bm. nr. 49 tak 
pisze o pruskim kulturkampfie w artykule pod tyt. 
„Kościół a państwo w Niemczech a we 
Włoszech“:

Kto bacznem okiem śledzi rozwój życia politycznego 
i instytucyi w Niemczech, którym zdaje się, że są nau- 
czycielami cywilizacji dla innych narodów, tego uwagi nie I 
może ujść ogromna różnica, zachodząca między Niemcami 
a Młockami co do sposobu pojmowania wolności i stóso- 
wania jój w życiu.

Klasyczna ziemia filozofów, słusznie chlu
biąca się swemi zdobyczami w dziedzinie nauk metafizy
cznych i doświadczonych nie doszła jeszcze do 
ścisłego i zdrowego pojęcia wolności; me

umie i me może zastósować w praktyce nieskończonych te- 
oryi tejże wolności, która nio od początku obecnego wieku 
zapełuia folianty dzieł myślicieli i reformatorów niemie
ckich, mogące same już utworzyć ogromną bibliotekę. 
Rzęchy można, że w owych umysłach transcendentalnych 
i panteistycznych jasna myśl odłączenia Kościoła od pań
stwa, — myśl par excellence łacińska i włoska — nie 
może się przyjąć ani kiełkować. We Francyi widzimy — 
co prawda, że bataliony i szwadrony wojska oblegają 'kla
sztory i więżą całe zgromadzenia braci i sióstr zakonuych; 
atoli nasza siostrzyca łacińska naśladując w ten sposób 
osławiony dzień sedański, działa widocznie błędnie i pod 
czasem straszliwój katastrofy, którój następstwami są owe 
nerwowe wstrząśnienia, owe konwulsyjne drgania, płacze 
i strachy bez powodu. W Niemczech przeciwnie rozum 
nie podlega wzruszeniom nerwowym. Wielkie to państwo 
znajduje się na wyżynie swój potęgi, rozumuje zimno; 
i dla tego to jego ekscentryczność kłaść trzeba raczej na 
karb zimnego rozumu, aniżeli na karb namiętności. Nie 
mniej rozweselająca w tój walce z mnichami jest choć bez 
offenbackowskiój „misę en sceno“ francuskiój, gonitwa 
rządu niemieckiego za księżmi i zakonnikami, którzy od
prawili mszą św., lub sprawowali Sakramentu św. bez po
zwolenia rządu.

Przed kilku dniami ks. Go obol za to, że odprawiał 
msze św. w Lginiu w obwodzie wschowskim musiał zapła
cić bardzo wysoką karę.

Ksiądz Zieliński skazany został na 660 marek 
za to, że ochrzcił nowonarodzone dziecko, odprawiał mszo 
święte. Księdza lic. Liidke’go pociąga ramię spra
wiedliwości bezustannie do odpowiedzialności za podobny 
występek, — nazajutrz w tómże samem mieście Wschowie 
w W. Ks. Poznuńskiśm aresztowano dwóch młodych księży 
i poprowadzono ich przed sąd za to, że sprawowali czysto 
duchowne czynności 6wego stanu.

W tych zas Włoszech, którym pisma niemieckie na
rzucają zawsze w tonie profesorskim swo rady, rząd zado
wala się obroną swego exequatur i nieuznawaniem Bi
skupa lub księdza, który się o to exequatur nie postarał. 
Wy nie chcecie uznać urzędu ? — Dobrze; my wam nie 
damy waszój pensyi, żyjcie z jałmużny dopóki nie zechce- 
cię usłuchać. Wszelki system prohihitywny jest błędny i 
niedostateczny i to z punktu widzenia zupełnego rozdziału 
między Kościołem a państwem, ale nasz system prżynaj- 
mniój nie obraża wolności osobistćj. Cytacye przed sądy, 
kary, aresztowania i więzienia, jedynie dla tego, że obywa
tel, sługa swego wyznania, sprawuje kościolue czynności bez 
odniesienia się do władzy świeckiój. — są negacją 
wolności. Kiedyż przyszło Włochom aa myśl więzić lub 
wypędzać swych Biskupów i swych kapłanów za to, że me 
zażądali exequatur, odprawiali msze św. lub odwiedzali ko
nających? A przecież te najpotężniejsze Niemcy nie mają 
u siebie kwestyi doczesnój władzy papiezkiej, zawsze otwar- 
tój dla nieprzejednanych, któraby we Włoszech uniewinnić 
mogła więzienia, kary pieniężne, banieye itd., a którą się 
Niemcy zasłaniać nie mogą.

Uwięzienie księdza lub zakonnika za to jedynie że od
prawia mszą św., wywołałoby we Włoszech oburzenie i pro- 

’testacye nawet prasy radykalnej, W Prusiech przeciwnie, 
kiedy dr. Windthorst przed kilku dniami zażądał od sejmu 
pruskiego ustawy, pozwalającój duchowieństwu pełnić swe 
obowiązki duchowne bez poprzedniego pozwolenia państwa, 
narodowo-liberalni, konserwatyści, postępowcy — wszyscy 
mu byli przeciwni, cała Izba, z wyjątkiem Polaków, za- 
krzyczała ogólnie „toll e“ (Ukrzyżuj!) Wszystko co nale
żało do wielkiego „V a t e r 1 a n d u“ niemieckiego oświad
czyło się przeciw niemu, jak jeden mąż ...

Nio można przeto zaprzeczyć, że w Niemczech pomię
dzy teoryą a praktyką wolności jest przepaść. Atoli, 
kto tak dobrze każę, a tak źle praktykuje, nie powinien by 
mając taką belkę we własnem oku, szukać ciągle źdźbła 
w oku bliźniego.

Aurora w numerze 40 z dnia 19 b. m. godzi się 
na wywody Gazzetty, o ile dotyczą stósunków nie
mieckich, ostro i satyrycznie jednakże krytykuje jej zda
nie co do Włoch, mianowicie, że zawsze żywa kwestya 
doczesnej władzy Papieża mogłaby dla Włochów być 
ekskuzą w prześladowaniu duchowieństwa.

Lwów, 20 lutego.
(Ankiota w sprawie banku włościańskiego. - Sól. — Z wydziału 

krajowego. — Wybory. — Z towarzystwa kredytowego).
(—) Nareszcie doczekaliśmy się stanowczego kro

ku przeciw bankowi włościańskiemu, rujnującemu od lat 
kilkunastu systematycznie nasz lud wiejski. Krok ten 
spowodowało smutne położenie naszego gospodarstwa 
wiejskiego — pogorszające się prawie z każdym rokiem 
skutkiem nadużyć, praktykowanych przez ów bank wpra
wdzie na podstawie paragrafów statutu, wszakże nie na 
podstawie tych paragrafów, które każdemu o dobro ludu 
naszego dbającemu dyktować winny uczciwość i sumie
nie. Z imeyatywy komitetu towarzystwa gospodarskie
go zwołana ankieta zebrawszy się tu dsia 6 b. m. pod 
przewodnictwem księcia Adama Sapiehy, po wyczerpują
cej dyskusyi, w której w ponurych barwach zarysowano 
grożące ludowi niebezpieczeństwo ze strony tój instytu
cji, która dla ratowania ludności wiejskićj od lichwy i 
dla podniesienia jej dobrobytu, swego czasu w życie 
wprowadzoną została, zgodziła się ostatecznie: żel) trzeba 
udać się z przedstawieniem do rządu, aby przedsięwziął 
rewizyą statutów i po sprawdzeniu nadużyć albo go zwi
nął, albo zmusił do ścisłego trzymania się statutów; — 
2) że najodpowiedniejsze do dostarczania ułatwionego



kredytu dla gospodarstwa włościańskiego są instytucje 
finansowe, nie obliczone na zysk, a zatem przedewszy- 
stkiem kasy oszczędności, kasy gminne itd.; 3) że za 
pomocą tych zakładów da się jeszcze dłużników włościań
skich, jeżeli to jeszcze możliwe, ratować od zupełnój 
ruiny; 4) że zakłady takie zasługują na poparcie i po
moc w tym celu ze strony rządu i kraju, że bardzo po- 
żytecznem i potrzebnem byłoby utworzenie krajowego za
kładu kredytowego włościańskiego. — Nareszcie po dłuż
szej i bardzo ożywionej dyskusyi, uchwalono wnieść pe
tycją do Rady państwa o uwolnienie od stępia i nale- 
żytości sądowych — dokumentów, odnoszących się do 
konwersji długów na niżej oprocentowane. Uchwały te 
ankiety, które niebawem ogólnej Radzie delegatów towa
rzystwa gospodarskiego przedłożone będą, wywołały tu 
powszechne zadowolenie.

Oprócz powyższej kwestyi, poruszonej przez ko
mitet Towarzystwa gospodarskiego, zajmuje się tenże 
bardzo gorliwie i wielu innemi sprawami, mającemi 
na celu polepszenie naszego gospodarstwa wiejskiego. 
Między innemi wystosował komitet przed kilku dniami 
do ministerstwa w sprawie produkcji i cen soli memo- 
ryał, w którym się domaga: przywrócenia produkcji 
soli bydlęcej i zniżenia jej ceny tak, żeby dla najuboż
szych hodowców przystępną być mogła, a nadto urzą
dzenia składów soli, czyli dystrybucji solnych w każdem 
mieście powiatowćm.

Dowiaduję się, że tak w sprawie banku włościań
skiego, jako też w sprawie produkcyi soli wydział kra
jowy oświadczył się z gotowością popierania kroków 
komitetu gospodarskiego w radzie państwa przez Kolo 
polskie.

W sprawie wyborów do rady państwa i do sejmu 
z okręgu lwowskiego wczoraj z inicyatywy komitetu 
przedwyborczego odbyła się poufna narada obywateli 
wpływowych, cieszących się wielkiem zaufaniem u wy
borców włościańskich tego okręgu; postanowi no wezwać 
p. Abrahamowicza do przyjęcia kandydatury i do wy
stąpienia przed wyborcami.

Znany ze swej wielkiej bogobojności i prawdziwie 
staropolskich cnót prezes Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, hr. Kaźmirz Krasicki, od kilku dni ciężką 
złożony chorobą, oświadczyć miał stanowczo, iż nie 
przyjmie więcej prezydentury w Towarzystwie. Być 
może, iż się uda wpłynąć jeszcze obywatelstwu naszemu 
na zmianę tej decyzyi p. Krasickiego, bo spodziewamy 
się tego tern bardziej, ile że nie wiemy nawet, czy zdo
łalibyśmy w razie ustąpienia jego znaleźć odpowiedniego 
mu zastępcę, równie jak on zdolnego kierować tą naj- 
pierwszą w kraju naszym instytucją finansową.

Wiedeń, 19 lutego.

(jl) Izba wyższa odbyła dziś znów jedno z owych 
posiedzeń, których większą część zabierają różne formal
ności, a które mimo to trwają bardzo krótko. Żadna 
pewnie na świecie Izba wyższa nie jest tak skąpa w roz
prawach, jak austryacka; rzadko tu toczy się dyskusya, 
ale też za to, gdy się toczy, warto już posłuchać. Tu 
rzeczywiście ścierają się z sobą zdania, zapatrywania 
i przekonania sumienne mężów wytrawnych, a nie so- 
fismaty i sztuczki dyalektyczne, naciągane do chwilo
wego mteresu stronnictwa. Malomówstwu Izby wyższej 
groziło wprawdzie i dziś niebezpieczeństwo, albowiem 
obecny był na posiedzeniu hr. Lew T h u n, dzielny 
szermierz konserwatyzmu, który zwykł bywać na posie
dzeniu wtedy tylko, gdy chce przemawiać; ale nadarem
nie zapytywałem porządku dziennego, coby dziś mogło 
było sprowadzić „Lwa czeskiego“ na posiedzenie, i sam 
pan Lew Thun nie rozwiązał mi tej zagadki, bo — 
rzecz niesłychana! — był a milczał. Ten był jedyny 
ciekawy moment dzisiejszego posiedzenia, a gdy dodam, 
że z nowych parów polskich po hr. T a r n o w s k i m, 
który już na ostatniem posiedzeniu zajął swe krzesło, 
dziś hr. Stadnicki i p. Szujski po raz pierwszy 
zjawili się w Izbie, a p. Z y b 1 i k i e w i cz nie spieszy 
na swe krzesło senatorskie, wyczerpnąłem już wszystko, 
co o posiedzeniu dzisiejszem powiedzieć można.

A propos p. Szujskiego — zaszczyt, który go 
spotkał w nominacyi na para austryackiego, jak z je
dnej strony słusznie mu się należał, tak z drugiej 
strony mógłby mu dać się trochę we znaki z stanowi
ska finansowego. Co się tyczy słuszności zamianowania 
p. Szujskigo parem, pomijam nawet jego pochodzenie 
z carów Szujskich, bo on sam wzbił się na te wyżyny, 
na których ostatnie uzupełnienie Izby wyższej, kieru
jące się, jak wiadomo, względami na wzmocnienie jej 
siłami naukowemi, znaleść go musiało; ale, jakkolwiek 
z carów pochodzi, stosunki majątkowe p. Szujskiego, 
skromnego profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, wy
dającego część dochodu swego na zbiory naukowe, nie 
są tego rodzaju, iżby dla dobra państwa austryackiego 
mógł kilka lub kilkanaście razy do roku poświęcać nie- 
tylko cenny czas, ale i sporą sumę pieniędzy na po
dróże do Wiednia i pobyt tutejszy. Uznał to rząd 
austryacki i postanowił powiększyć profesorską płacę 
p. Szujskiego o 600 zł. rocznie jako dodatkiem ad 
personam. Otóż macie najświeższą nowinę, którą 
jednak, aby zaciekawiła nieco więcej waszych czytelni
ków w Galicji, uzupełniam jeszcze, dodając, że p. Szuj
ski pobierać będzie ten dodatek przez cale życie, choć 
kiedyś pójdzie na emeryturę, i że postanowienie to za- 
padło bez wniosku, a nawet bez wiedzy władz galicyj
skich, że to więc jest odznaczenie wyjątkowe i pierwsze 
w swoim rodzaju, jakie na Galicyą się wydarza.

Nasze Koło poselskie, tak głęboko pogrążone w smu
tku stratą trzech członków zmarłych w przeciągu nie
spełna dwu tygodni, przez kilkanaście dni ostatnich 
było w obawie o nową stratę. Przezacny sekretarz 
Koła, poseł Jasiński, wkrótce po śmierci śp. Skrzyń
skiego zachorował był niebezpiecznie na zapalenie 
otrzewnej. W przebiegu choroby cztery dni były tak 
niebezpieczne, że można było zwątpić. Pod troskliwą 
jednak pieczą kolegi, posła Juliana Czerkawskiego, chory 
już podniósł się z łoża i wczoraj zupełnie zdrów po 
raz pierwszy znów pojawił się na posiedzeniu Izby.

Projekt rządowy o ogólnćj sumie podatku grunto
wego i jej rozkładzie na opodatkowanych niemałym 
klinem wbił się w stronnictwo „wierno-konstytucyjne.“ 
Można było przewidzieć, że ci posłowie niemieccy 
z Czech, którzy reprezentują posiadłość ziemską, wię
kszą, czy włościańską, będą zwolennikami projektu nada
jącego opodatkowanym tego kraju większe jeszcze ulgi, 
niż przyznaje im operat centralnej komisyi do regu- 
lacyi podatku gruntowego. Jakoż rzeczywiście chcą 
oni głosować za projektem, a sam p. Herbst nie 
waha się stawać pierwszy w szeregu obrońców projektu 
rządowego. Inni zaś członkowie lewicy, przedewszystkiem 
ci, którzy reprezentują kapitały, handel i przemysł, 
którym przeto zależy właśnie na jak największem obcią
żeniu rolnictwa podatkami, trwają w zamiarze odrzuce

nia projektu i ile możności obalenia w ten sposób ga
binetu Taaffego, a przynajmniej ministra skarbu Duna
jewskiego. Ztąd ogromne swary w łonie stronnictwa 
„wierno-konstytucyjnego“, które doszły już do pogróżki, 
że jeśli wszyscy posłowie niemieccy z Czech nie pójdą 
solidarnie z stronnictwem, stronnictwo wyprze się ich 
i wyda Czechy na pastwę panowania Czechów. Łago
dniejsi mitygują jeszcze zbyt gorących przeciwników 
Herbsta i jego towarzyszy, i na tern chwilowo stanęła 
ta zakulisowa walka w łonie lewicy parlamentarnej.

Rzym, 17 lutego.
(O wielkim mityngu. — Rozprawy w Sala Dante i narada mi
nistrów. — llimstoryalny Diritto jo głosowaniu pows-e- 

chném.)
(f) Wielki mityng bardzo skromnie się zakończył. 

Zrazu chcieli promotorowie pójść na Kapitol i tam ogło
sić ludowi uchwały powzięte w Sala Dante. Lako
niczny jednak zakaz kwestora (prezydenta policji) zni
weczył zamiar przed czasem, poczém nic innego nie 
pozostawało, jak zadowolnić sfery sterem, ogród
kiem ludowym z dosyć przestworną areną do gry w 
piłkę i produkcyi akrobatycznych. Zebrawszy się o 2 
po południu na placu Poli, z muzyką na czele, wy
ruszyło około 800 delegatów różnych stowarzyszeń de
mokratycznych do Quattro Fontane, gdzie znaj
duje się ów zakład wspomniany. Liczba zwolenników 
i widzów urosła niebawem do 2000 głów, wśród któ
rych mało było Rzymian. Delegaci po większej części, 
jak świadczyły twarze i ubrania, należeli do stanu ro
boczego lub biednych rzemieślników. Kilku z głównych 
promotorów nie raczyło nawet przybyć. O pół do 
trzeciej, w kwadrans po zebraniu deputowany Bo vio 
przeczytał ułożony naprzód porządek dzinnny o potrze
bie głosowania powszechnego, jako niezbędnej podstawie 
wszechwiadztwa ludowego, który gdy przyjęty został 
przez podniesienie rąk, zebranie rozeszło się wśród 
okrzyków Evviva Garibaldi! Cała operacya z prze
mową i głosowaniem trwała dziesięć minut. O trzeciej 
był już ogród zamknięty a przechodzący nie domyślali 
się nawet, że przed en wiją zaszło tam coś nadzwyczaj
nego. Widocznie przywodzcy przygotowali wielką scenę 
teatralną a gdy ta nie udała się przez opór władzy 
i chwalebną obojętność ludu rzymskiego ua podobne 
agitacje, rozeszli się cichaczem pod przygnębiającym 
wrażeniem zupełnego fiasco. Nie zmniejsza to jednak 
winy rządu, który zezwoliwszy na zjazd republikański 
i trzydniowe narady w Sala Dante, umożebnił ruch, 
mogący pociągnąć za sobą najsmutniejsze wypadki. 
Sam fakt, że blisko tysiąc pełnomocników tajnych sto
warzyszeń zjechało do stolicy i tam publioznie rozpra
wiało o zmianie konstytucji, w chwili, kiedy zebrany 
jest niby legalny parlament, jest czćmś tak anormalnćm, 
tak niezgodném z pojęciami legalności i porządku spo
łecznego, że za granicą nikt temu nie uwierzy, a mniej 
jeszcze uwierzy, że potrzeba było długiej, burzli
wej narady ministrów, by uchwalić zakaz po
chodu na Kapitol i że w tej naradzie tylko trzech mi
nistrów było przeciwnych demonstracyi, podczas gdy 
jeden (B a c c e 11 i) stanowczo na nią zezwalał a trzech 
nie umiało się zdecydować. Są to prawdziwe mira
bilis włoskiego konstytucjonalizmu. Narady zaś w 
Sala Dante, zwłaszcza pierwszego dnia, tak były 
burzliwe, tak przepełnione obelgami a tak radykalne, 
że mogły śmiało uchodzić za wierny obraz senatu 
piekielnego. W końcu dwa główne stronnictwa, .o po r- 
t unis to w, żądających tylko głosowania powszechnego, 
a intransigentów, domagających się bez zwłoki 
zwołania konstytuanty i ogłoszenia rzeczypospolitéj, ro
zeszły się nic nie uradziwszy. Drugiego dnia na 
mocy kompromisu, zgodzono się na tymczasowe żądanie 
głosowania powszechnego a odłożenie konstytuanty do 
czasu stosowniejszego. Trzeciego dnia bohaterką była 
„obywatelka“ Anna Mozzoni, rozprawiająca z wiel
kim zapałem o politycznej emancypacji kobiet. Nic nie 
pomogły uwagi kilku rozsądniejszych, wniosek jéj o gło
sowaniu kobiet przyjęto ogromną większością. W prak
tyce oczywiście wniosek ten i wiele jemu podobnych 
pozostaną na zawsze śmieszną utopią, ale zważywszy 
ogromną liczbę stowarzyszeń demokratyczno-socyalnych, 
których istnieje już 1200 na półwyspie, zważywszy, 
agitacją również namiętną jak bezsumienną rosnącą 
z dniem każdym i przez dzienniozki i nauczycieli ele
mentarnych wkradającą się do chat iudu wiejskiego, 
trudno nie przerazić się ogromem żywiołów burzących, 
zagrażających rodzinie i społeczeństwu.

Mmisteryalne dzienniki, jakkolwiek hołdują zasa
dom demokratycznym, nie bardzo były łaskawe na 
uchwały mityngu. Diritto w dwóch obszernyeh arty
kułach dowodził, że glosowanie powszechne rozbije je
dność włoską i odda losy kraju w ręce katolików. Ta 
obawa wystarcza liberalnym, aby zachować istniejący 
system wyborczy, sprzyjający mieszczaństwu a jeżeli 
rozszerzyć go, to o tyle tylko, żeby w żadnym razie me 
mogli z niego korzystać katolicy.

NIEMCY.
* Berlin. 21 lutego. Nieporozumienie 

między ks. Bismarckiem a hr. Eulenbur- 
giem. Ks.Bismarck obrał sobie Izbę panów za scenę, 
na której nie tylko przeciw byłym ministrom, lecz i 
obecnie fungującym wygłasza, lub każę wygłaszać ostre 
filipiki. Jest to rodzaj gry w „cenzurowanego ;“ gra ta 
dla prezesa ministrów ma zapewne pewien urok, ale 
tym, którzy siedzą na „cenzurze“ nie może być bardzo 
mila, bo książę Bismarck występując tak publicznie 
w roli instygatora, nie ogląda się na nic i na nikogo, 
lecz wprawną ręką rozdziela cięcia ra wszystkie strony. 
W ubiegły czwartek p. Camphausen były minister 
skarbu, usłyszał w Izbie panów cały rejestr, „grzechów 
swego żywota“ publicznego, w sobotę przyszła kolej na 
ministra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga (po
równaj wczorajszy przegląd i rubrykę „Niemcy“). Hr. 
Eulenburg z listu ks. Bismarcka przeczytanego przez 
tajnego radzcę R o m m e l’a wyciągnął ostateczną kon
sekwencją i w sobotę wieczorem udawszy się do ce
sarza, zażądał d y m i s y i. Cesarz decyzją odłożył na 
później i zażądał od hr. Eulenburga memoryału o kwe
styi spornej. Tribune donosi, iż nie tylko hr. Eulen
burg, lecz i minister Friedberg, Kameke, Lu
cius i Puttkamer na posiedzeniu ministeryalném 
odbytem w ubiegłą środę stawili ks. Bismarckowi ze 
względu na § 17 ustawy kompetencyjnej opozycyą i że 
tylko hr. Stolberg, Maybach i Botticher poparli kanclerza 
(minister Bitter nie był obecny na posiedzeniu). Ks. 
Bismarck poniósłszy na radzie mmisteryalnćj klęskę, 
postanowił na innej drodze przechylić na swą stronę 
szalę zwycięstwa i przez swego komisarza Rommola

wymierzył w sobotę przeciw hr. Eułenburgowi w Izbie 
panów bolesny cios. Opowiadają, iż tajny radzca 
Stüve z polecenia ks, Bismarcka odwiedził hr. Eulen
burga, żądając od niego by w Izbie panów przeczytał 
pismo kanclerskie; minister spraw wewnętrznych sta
nowczo odrzucił tę propozycją, wskutek czego Stüve 
poprosił p. Rommela, który w Izbie panów miał na 
sobotnióm posiedzeniu zasiadać w charakterze komisa
rza rządowego, iż się podjął tego zadania. Pan Rom- 
mel nie wiedział podobno, co ów list kanclerski w sobie 
zawierał.

Mimo pogłosek o podaniu się do dymisji kilku 
ministrów, faktem jest, iż tylko hr. Eulenburg chce 
opuścić służbę rządową. W kołach dworskich wszel- 
kiemi siłami starają się, by hr. Eulenburg zatrzymał 
swą tekę ; następca tronu niemieckiego, u którego brat 
ministra Eulenburga jest marszałkiem dworu, chce 
spór załagodzić i podjął się pośrednictwa między kan
clerzem a ministrem spraw wewnętrznych. Hr. Eulen
burg ma, jak wieść głosi, otrzymać urlop na pół roku, 
gdyż osoby wpływowe spodziewają się, iż w przeciągu 
tego czasu będzie można pogodzić zwaśnionych. Na 
sprawę, o której piszemy, nie małe rzuca światło dzi
siejsze posiedzenie

I z b y p a n ó w, na które przybył także ks. Bis
marck. Izba panów, jak wiadomo usnęła po przeczy
taniu listu ks. Bismarcka na sobotnióm posiedzeniu z 
porządku dziennego ustawę kompetencyjną i przekazała 
ją ponownie komisyi. Komisya ta zebrała się w nie
dzielę na posiedzenie i uchwaliła prawie jednomyślnie 
(4 głosy oświadczyły się contra) na przyjęcie § 17 
ustawy kompetencyjnej w formie uchwalonej przez sejm 
pruski. Uchwala ta powzięta więc została w myśl sta
nowiska, jakie na sobotnióm posiedzeniu zajął w Izbie 
panów w przeciwieństwie do ks. Bismarcka hr. Eulen
burg, czyli innemi słowy : komisya zadecydowała, że 
nadzór nad okręgami gminnemi przysłu
guje w pierwszej instancji wydziałowi po
wiatowemu, w drugiój radzie okręgowej. 
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia stawił 
tóż marszałek najprzód sprawozdanie komisyi o jéj nie
dzielnej uchwale. W pośród natężonej uwagi zgroma
dzonych zabrał pierwszy glos

książę Bismarck
i oświadczył, iż pismo odczytane na sohotnićm posie
dzeniu przez tajnego radzcę R o m m e 1 miało tylko 
służyć dla jego osobistej informacyi (Rommela) nie 
było zaś przeznaczone do publicznego odczytania i że fał
szywe są wiadomości o niezgodzie w łonie ministerstwa 
i o naturze projektów, które są przedkładane ciałom par
lamentarnym. W chwili, kiedy projekt z podpisem 
monarchy przesłany zostanie do ciała parlamentarnego, 
nie może już być mowy o różnicy zapatrywań pomiędzy 
ministrami. Każdy minister praski jest sługą króla 
i tylko wtenczas może występować przeciw projektowi, 
jeśli ua to zezwoli monarcha, lub jeśli sądzi, iż król 
się ua to zgadza. Podpis więc królewski kładzie sta
nowczo tamę wszelkiej różnicy zapatrywań ; mogą one 
wprawdzie istnieć, ale nie wolno ich publicznie poruszać.«

Co się tyczy obecnego projektu, to projekt kró
lewski dotąd istnieje, jakkolwiek sejm pruski poczynił 
pewne w nióm zmiany. O zmianach tych ministerstwo 
winno powziąć stanowczą uchwałę. Decyzyi téj prze
szkadza wielce porządek obrad w obudwóch Izbach ; 
sejm przez trzy miesiące obraduje n. p. uad projektem, 
a Izba pauów i rząd mają się już zdecydować w trzech 
dniach. Pomiędzy ministrami mogłoby i w tych trzech 
dniach nastąpić porozumienie, gdyby ministrowie nie 
mieli innych zajęć, ale przeciążeni są oni innemi pra
cami. Ze różnice w zapatrywaniach między ministrami 
są możliwe, nic dziwnego; jeden sądzi, że zmiany w 
projekcie nie mają wielkiej doniosłości, inny zgadza się 
na zmiany, by tylko całą ustawę ocalić, trzeci minister 
przyjmuje projekt pod warunkiem, iż w przyszłości na
stąpi rewizya ustawy. I ja też chciałem wskazać w 
mych wywodach ów gwóźdź, o który możnaby zahaczyć 
rewizją w przyszłości, skoro tylko § 17 zastosowany 
będzie w innych prowincyach. Pomiędzy mną, a mi
nistrem Eulenburgiem nie ma w tym względzie różnicy 
w zapatrywaniach : obaj zgadzamy się na ustawę. Na - 
wet w uzasadnieniu naszych zapatrywań nie zachodzą 
zasadnicze różnice, są tylko pewne odcienia. Hr. Eulen
burg sądzi, iż § 17 nie może być zgubnym, ponieważ 
z starych prowincyi nie nadchodzą z powodu jego wyko
nywania zażalenia do rządu i dla tego, że w przyszłości 
można to określenie zmienić. I ja się zgadzam na to- 
1 er ar i posse. o ile wiem, nie ma tak zasadniczych 
różnic, by miała nastąpić zmiana w łonie minister
stwa. Tak przynajmniej wedle mój wiadomości rzeczy 
się mają. Nie dążę ja do zmian w minister
stwie, ani ich się domagam, jeśli jednak 
nastąpią, to decyzya spoczywa w rękach 
Jego Król. Mości.

W końcu ks. Bismarck wyraża niezadowolenie, iż 
sejm 4 lub 5 miesięcy może się zajmować jednym 
projektem, o którym potóm w kilku dniach musi decy
dować Izba panów. Przez to uwłacza się godności téj 
Izby. (Oklaski). Jako prezes ministrów i członek tej 
Izby, poprę każdy wniosek, któryby w tym względzie 
domagał się pewnej zmiany. (Oklaski). Żałuję tylko, 
że Izba tego wniosku — zapewne z uprzejmości — dotąd 
nie stawiła.

Kleist-Retzow domaga się, a b y 1 a n d r a - 
towi jako przewodniczącemu Wydziału powiatowego, 
przysługiwało prawo nadzoru; popierają to zdanie 
Adams, Simpson, hr. Brühl, Schulenburg. 
Jeden z komisarzy rządowych przemawia natomiast za 
ustawą. — Hr. Brühl potępia „orędzie kanclerskie“, 
które w tak drastyczny sposób na sobotnióm posiedzę/ 
niu potępiło ministra Eulenburga, nacoks. Bismarck 
odpowiada, iż orędzia ogłasza tylko monarcha. Centrum 
głównie podejrzywa go (kanclerza) o dumę i chęć wy
niesienia się. Król wie, że nie ma lepszego odemnie 
sługi. — Hr. Brühl dopiero wtenczas okaże swą wier
ność, jeśli tak długo służyć będzie królowi, jak ja mu 
służyłem. — Hr. Brühl odpiera te wycieczki z wielką 
stanowczością. Przodkowie moi, rzekł mówca, przynaj
mniej tak długo, jak ks. Bismarck, służyli ojczyźnie 
i królowi.

Przy imiennóm głosowaniu Izba 50 głosami prze
ciw 45 odrzuca wniosek Kleista-Retzowa a przyj
muje tak § 17, jak 142 i całą ustawę w formie uchwa
lonej przez sejm pruski z poprawką Izby panów, która 
odrzuciła § 7. Ks. Bismarck jako członek Izby panów 
głosuje także za tą ustawą.

Inne projekta mniejszej doniosłości uchwala Izba 
panów bez obrad. — Na następnćm wtorkowém posie
dzeniu obradować będzie Izba nad różnemi sprawozda
niami finansowemi itd.

— Sejm pruski unieważnił na dzisiejszóm po

siedzeniu mandat posła Filbry’ego (z centrum) i zała
twił różne petycye. — We wtorek odbędzie się nastę
pne posiedzenie ; na porządku dziennym : ustawa 
kompetencyjna.

R 0 3 Y A.
* Prawit. Wiestnik donosi, że w niedzielę 

przy dorocznym obchodzie uroczystym w uniwersytecie, 
usiłował jeden z studentów zakłócić spokój przez wygło
szenie mowy, a nadto rzucono z chórku proklamacyą 
pomiędzy zgromadzonych w sali studentów. Rektor we
zwał studentów do uspokojenia się, czemu dano posłuch. 
Profesorowie Gradowskij i Martens wygłosili pod
czas obchodu tego mowy, a w końcu odśpiewano hymn 
narodowy. Wszyscy zgromadzeni studenci, jak pisze da
lej organ urzędowy, zaprotestowali przeciwko zamierzone
mu zakłóceniu spokoju i zarządzili owacye na cześć mi
nistra oświaty Saburówa. W sprawie tego wypadku za
rządzono śledztwo.

FRANC Y A.
* P a r y ż, 20 grudnia. Gambetta zgodził się 

na prezydowanie na wielkim bankiecie, jaki dla mego 
urządzi dnia 25 marca w Grand Hôtel „Union nationale 
du commerce et de l’industrie;“ stowarzyszenie to re
prezentuje praw^w'szystkie syndykaty przemysłu pa- 
ryzkiego. Zaproszoit wielu ministrów, senatorów, depu
towanych. Gambetta wystąpi podobno z wielką mową 
programową, dotyczącą tak polityki, jak i ekonomicznego 
położenia kraju.

— Rada miejska w Marsylii nie przyjęła 
legatu pani Thiers i odwołała dawniejszą uchwalę, we
dle którój miano Thiersowi w Marsylii wystawić pomnik.

— République F ranę, oświadcza się dziś 
przeciw Irlandczykom, którymi według jéj zdania opie
kują się we Francji tylko radykalni i ultramontanie ; 
Gladstone, Bright i inni liberałowie, będący dobrodzie
jami Anglii, słusznie występują przeciw partyi, która 
zmierza do oderwania Irlandyi od Angiii. Mimo współ
czucia dla niedoli Irlandczyków zagranica nie może sym
patyzować z homeruierami. Tak się odpłaca Gambetta 
Parnellowi za jego zdanie, jakoby eksdyktator obiad, 
zjedzony z księciem Wales, płacił na grzbiecie Irland
czyków. — Gambetta nie pojedzie do Wiednia.

WŁOCHY.
* Redakcja Voce de laVerita miała 

w czwartek prywatne posłuchanie u Ojca św. Papież 
chwalił dziennik ten i wzywał redaktorów, aby wytrwali 
na swćm stanowisku.

— Wiadomość Italii, jakoby Papież za po
średnictwem Kardynała Manmnga uzyskał bezpośrednią 
reprezentacyą Anglii u Stolicy św. i „vice-versa“ — nie 
jest prawdziwa.

ÎBiAGKaMY.
Londyn, 21 lutego. Do biura Reutera te- 

« legrafują z Cap Coast pod dniem 10 bm. : Oddziały 
Aszantów oddalone są tylko ztąd o 3 mile (angielskie); 
panuje tu wielki niepokój. Z Benin przybył tudotąd 
transport 100 ludzi z obozu pod Lagos i Quitta z kil
ku działami systemu Gattlinga; z Sierra Leone przy
był oddział, składający się z 350 zbrojnyah.

Ateny, 20 lutego. Z powodu braku podoliee- 
rów, którzyby mogli wyćwiczyć rekrutów, zamierza rząd 
zawezwać wysłużonych żołnierzy i powierzyć im wy
kształcenie rekrutów.

Madryt, 20 lutego. Margrabia Bedmar odmó
wił przyjęcia poselstwa w Wiednin. — Podczas ban
kietu demokratycznego w Toledo aresztowany został je
den z jego uczestników za mowę, wzywającą do 
buntu,

Paryż, 21 lutego. Hr. St. Vailier wręczy w cha
rakterze nadzwyczajnego ambasadora francuskiego oso
bne pismo gratulacyjne rządu francuskiego cesarzowi 
niemieckiemu na ślubie księcia Wilhelma. Ambasado
rowi francuskiemu dodanymi zostaną do boku jenerał 
jazdy Caillot, pułkownik artyleryi Rau i komendant 
Fayet, którzy pełnią funkcje adjutautów przy prezy
dencie rzeczypospolitéj.

Walne zebranie
Towarzystwa rolniczego

pow. Poznański ego i Szamotulskiego
odbyte dnia 21 lutego roku bież.

O godzinie 1/!12 zagaił prezes p. H. Dobrzycki 
posiedzenie. W wstępnem swóm przemówieniu podniósł 
p. Prez.es, iż Towarzystwo szamotulsko-poznańskie mimo 
dodatnich stron, jakiemi się pod wieln względami poszczy
cić może, ma jednakże tę jednę bardzo ujemną, iż pomimo 
znacznej liczby członków, bardzo ich mała część bierze 
udział w walnych zebraniach, na których zawsze tylko 
małą garstkę członków spotkać można i to zawsze tych 
samych, którzy gorliwie obowiązek swój spełniają. Do To
warzystwa należy 5 powiatów: poznański, szamotulski, obor
nicki, czarnkowski i bukowski; członkowie dwóch ostatnich 
powiatów świecą zawsze nieobecnością. Szczególnie 
zaś młodsza generacja nie poczuwa się do 
wypełniania obowiązków, co ze smutkiem 
zakonstatować wypada! Kończąc swe przemówie
nie wyraża p. Prezes nadzieję, że na przyszły raz nie bę
dzie potrzebował zaznaczać takich smutnych faktów. — 
Kilku gorącemi słowy wspomniał dalój p. prezes o śmierci 
gorliwego członka Towarzystwa p. Szulczewskiego 
z Bognniewa, któremu cześć oddają zebrani przez po
wstanie.

Następnie odczytuje sekretarz p.j K. Koszutski 
protokuł z ostatniego walnego zebrania i sprawozdanie 
z rocznych czynności Towarzystwa, które w ubiegłym roku 
odbyło dwa walne zebrania na których rozbierano najżywo
tniejsze kwestye tak z dziedziny rolniczój, jako też z eko- 
nomiczno-społecznój.

Ze sprawozdania kasowego, odczytanego przez skarb
nika Towarzystwa p. Jaraczewskiego, okazujo się, 
że dochód Towarzystwa wynosił 3350 marek 54 fen. — 
rozchód 1049 m. 78 ten., pozostaje więc w kasie 2300 m. 
76 feD. Nadmienić przy tym punkcie wypada, iż na 
wniosok p. Dobrzyckiego obrano stałą komisyą do 
rewizyi kasy, w skład którój weszli, wybrani przez akla- 
macyą pp. Grólinowski, ^t. hr. Kwilecki i dr. 
May. Komisya odbyła podczas posiedzenia rewizyą kasy, 
a znalazłszy ją w najwzorowszym porządku, wnosi o udzie
lenie panu skarbnikowi deszarży, co tóż Towarzystwo usku
tecznia.

Prez.es


t

i?

Następnie zdają pp. Joachim Jarochowski i dr. 
Stanisław M r o z i ń s k i sprawozdanie z zebrania delegatów 
z Zarządem Centraln. Tow. Gospodarczego, odbytego dnia 
JO listopada roku zeszł. Po krótkiój nad tern sprawozda
niem dyskusji przechodzi zebranie do następnego punktu 
porządku dziennego:

Pan K. Koszutski, redaktor Ziemianina, od- 
żytnie bardzo zajmującą i źródłowo opracowaną rozprawę: 

zmęczeniu ziemi uprawą bu rak ó w.“ Treść 
rozprawy, poruszającej kwestyą stojącą u nas dziś na 

irządku dziennym, da się mniój więcej w te uchwycić 
Iowa:

Zmęczenie ziemi burakami przedstawiał, jak wiadomo, 
Liebieg, jako wyczerpanie tój że, przedewszystkiem z pod
glebiu, z pierwiastków potrzebnych do wzrostu buraków, 
mianowicie z potasu (kali). Gdy jednocześnio • z tern orze
czeniem odkryto znaczne pokłady soli potasowśj w Sfcrass- 
furcie, sądzono, że wynaleziono środek radykalny zapobieże
nia na zawsze zmęczeniu ziemi uprawę buraków przez za
silanie ją solą, zawierającą przeważnie potaż, wyczerpany 
głównie przez buraki. Nadzieja ta jednak zawiodła, gdyż 
silne nawożenie solą potasową bynajmniej nie usunęło owe
go zmęczenia ziemi i buraki nie przestały chybiać. Liczne 
doświadczenia i próby wykazały, że owo zmęczenie ziemi 
nie pochodzi z wyczerpania z niój potasu, ale z innych 
powodów. — Profesor Schacht odkrył na delikatnych włó- 
kienkach korzeni buraków zwierzęce pasożyty, małe robaczki 
z gatunku wałeczników (nematodes), które się wykazały ja
ko rzeczywista przyczyna owego nieudawania się buraków. 
Gdy więc najprzód prof. Schacht a później prof. Juliusz 
Kühn wskazali na wałeczniki, jako na główną przyczynę 
nieudawania się buraków, udowodnił w ostatnim czasie 
dr. Liebscher przypuszczenie to ścisłemi doświadczeniami. 
Sadził on buraki w dwóch pudłach. Jedno napełnione zie
mią zdrową, na której się buraki udawały, a drugie zie
mią tak zwaną zmęczoną, na której się udawać nie chciały. 
Doświadczenia te wykazały jasno, że nie brak pożywienia 
roślinnego w ziemi, a mianowicie potasu, jest przyczyną 
nieudawania się buraków, ale istnienie, lub pojawienie się 
w ziemi owych robaczków wstecznikami zwanych, które 
osiadają na korzeniu buraków i takowe niszczą. Doświad
czenie to robiono późniój na wielką skalę w rozmaitych 
saskich gospodarstwach i wszędzie do podobnych dochodzo
no rezultatów. Jako środek przeciwko dalszemu rozszerza
niu się wałeczników podają: nieużywanie jako nawozu pod 
buraki rozmaitych odpadków fabrycznych, lub kompostów 
zawierających zarodki lub już wykształcone wałeczniki“; 
dalej używanie nasienia buraczanego tylko z pól zdrowych, 
nie podległych chorobie; wreszcie me za. częstą uprawę 
buraków na jednóm i tóm samem polu, przynajmniej w trzy
letniej przerwie (?). Jakkolwiek więc nawóz potasowy nie usu- 
k choroby buraków, bo wina leży w wałecznikach, to je

dnak sól potasowa przyczynia się do większej zawartości 
-cukru w burakach. Z tych powodów należy nawozu tego 
przy silnój uprawie buraków używać, gdyż zawsze korzyści 
przynosi.

Po skończonym odczycie wywiązała się bardzo oży
wiona dyskusya, w którój udział biorą pp. H. Turn o, 
J. Jarochowski, Grabski, dr. May, N. Urbano
wski, dr. S. M r o z i ń s k i i referent. W końcu prosi 
¡Towarzystwo p. K. Koszutskiego, aby pracę swoję zecbciał 
zamieścić w Ziemianinie, co tóż p. referent uczynić 
przyrzeka.

Następnio mówi p. N. Urbanowski: „O użyciu 
kolei konnej do gospodarstwa.“ Referent zaleci 

;gorąco w swoim wykładzie kolej konną systemu Decauville’a, 
której bez trudności można przenosić z miejsca na miejsce 

. i którą można używać z dobrym skutkiem do transportu 
wszędzie, i to tam nawet, gdzie z powodu wilgoci naprzy 
(ład transport zwyczajnym sposobem nie byłby wcale mo 
żebnym. Koloj konna zaleca się przedewszystkióm gospo
darstwom folwarcznym. Koszta kolej takiój nie wynoszą 
wiele; punkt ten nie powinien dla tego nikogo odstraszać. 
P. Urbanowski umieści swój wykład czasu swego w Z i e- 
mianinie; tam dotąd odsełamy tóż czytelników, chcących 

I się bliżśj z tą kwestyą zapoznać.
Potem referuje pan sekretarz o projekcie urządzenia 

w roku bieżącym targu na inwentarz rozpłodowy w Szamo 
tułach, lub Obornikach. Zebranie nie powzięło pod tym 
względem stanowezój decyzji, poleciło raczej zbadanie tej 
sprawy i przedsięwzięcie prac przedwstępnych komisji, zło- 
żonśj z pięciu członków (na każdy powiat jeden członek) 
która na przyszłóm Walnóm Zebraniu ma zdać sprawę 
z swych czynności. W skład komisji wchodzą pp. H. Do- 
hrzycki, J. Jarochowski, Stefan Łącki, Pluciński i Z. Szuł- 
drzyński.

W miejsce występujących członków z dyrekcji Towa
rzystwa wybrano ponownie większością głosów pp. Grab
skiego i Plucińskiego.

. r delegatów na Walne Zebranie w Schwedt wy
brano pp. Jaraczewskiego i St. hr. Kwileckiego.

Przy jedenastym i ostatnim punkcie porządku dzien
nego : wnioski członków, zabiera głos p. dr. Stanisław Mro- 
ziński i stawia następujący wniosek: „Wa 1 ne zebra
nie Towarzystwa Rólniczego poznańsko- 
szamotulskiego uprasza Zarząd Centraln

Towarzystwa Gospodarczego, aby sprawę 
prawy buraków zalecił do badania Towa
rzystw o m filialnym i zarazem zwrócił uwa

gę na korzyści i niekorzyści wypływające 
z uprawy buraków.“ Mówca motywuje swój wniosek 
spostrzeżeniami, jakie zrobił, słysząc referat p. Koszutskiego 
Z tegoż można się przekonać, jak szkodliwą w skutkach 
mogłaby być nieracjonalna uprawa buraków. Wnio 
skodawca nie chce bynajmniój płynąć przeciw prądowi 
przemysłu cukrowniczego, jaki się u nas w ostatnich czasach 
rozwijać zaczyna, chce tylko ostudzić zbyteczny może zapał 
niejednego róluika do uprawy buraków na wielką skalę, 
ze względu na przyszłość, z którą się liczyć należy. Księ
stwo jest w tern szczęśliwóm położeniu, że może korzystać 
z doświadczeń, jakie pod względem uprawy buraków zrobiły 
inne kraje. Kwestyą tę trzeba należycie zbadać, aby uni
knąć szkodliwych następstw tak dla rozwoju rólnictwa, jak 
tóż przemysłu cukrowniczego. Po dłuższój nad tą sprawą 
dyskusji, w której mianowicie p. Joachim Jarochowski 
bardzo żywy udział bierze, podając między innemi spostrze 
żenią, jakie zrobił na Ukrainie nad uprawą buraków, Zebra
nie przyjmuje wniosek pana dr. St. Mrozińskiego jedno
głośnie.

W końcu zapytuje p. Prezes Towarzystwo, jakich się 
środków chwycić trzeba, by pobudzić do udziału w pracach 
Towarzystwa członków z powiatów: czarnkowskiego i buko
wskiego. Kilku członków proponuje, aby p. Prezes wysto
sował listy do wybitniejszych obywateli tych powiatów 
i zachęcił ich do agitacji w powyższym kierunku; na co 
się Zebranie zgadza.

Na tóm porządek dzienny wyczerpnięto. P. Prezes 
o godz. 3 solwował posiedzenie.

* Wieczorem widzieć można obecnie na niebie wpo- 
łudniowo-zachodniój stronie trzy planety blisko siebie; są to 
jasno-promienna Wenus, po lewej stronie Jupiter z 
białein światłem, a jeszcze dalej ku lewej stronie blado świe
cący Saturn.

* W Szczepankowie pod Szamotułami znaleziono 
niedawno w torfowisku kilkanaście naramiennic, jakie w 
przedhistorycznych czasach noszono dla ochrony od razów 
nieprzyjacielskich.

* Ks. dr. Surzyński, który zniewolony był odsługi- 
wać wojskowość w Gnieźnie, poddawszy się jeneralnej re- 
wizyi komisyi wojskowej w Szczecinie, dokąd umyślnie po
dróż odprawić musiał, został po blisko 5 miesięcznych do
świadczeniach uwolniony od służby wojskowej.

* W Inowrocławiu wybrała rada miejska w dniu 
16 bm. radzcą opiekunów nad sierotami p. Zalewskiego, 
rzeźnika, a sędzią pojednawczym p. Wituskiego. — Pre
zesem Spółki pożyczkowój wybrano ks. lic. Glabisza.

* Na targach, remeutowych zakupiono w roku 1880 
w Wielkiem Ks. Poznańskiem 302 koni (276 w roku 1879), 
za 205,921 marek (682 marek cena przecięciowa; w roku 
1879 zakupiono koni za 183,260 mrk.

* Chodzież ma także otrzymać cukrownią. Obie
ga już w powiecie okólnik wzywający właścicieli gruntów 
i kapitalistów do zebrania się celem narady w dniu Igo 
marca w tóm mieście.

* Inspektor'szkół powiatu toruńskiego, p. Schroeter, 
pisze, że, zwiedzając szkoły w kilku miejscach, znalazł re
dagowane przez siebie pismo Schulfreund nierozcięte 
w szafie. Nie dziwimy się, iż nauczyciele tak lekceważą 
pracę p. Schroetera, ale zastanawiamy się nad tóm, dla 
czego inspektor szkół tak daleko swą gorliwość w dozoro
waniu nauczycieli rozciąga.

Prywatny docent chemii przy uniwersytecie berliń
skim, oskarżony o popełnienie występku przeciw moralno
ści, wypił po wysłuchaniu w chwili, kiedy go prowadzono 
do więzienia, znaczną ilość Rhodankalium; w drugiej kie
szeni miał buteleczkę kwasu siarczanego. Przywołany le
karz zdołał usunąć niebezpieczeństwo, zadawszy choremu od
powiedni antydot.

* Pan Hoffmann, obecny rektor uniwersytetu ber
lińskiego, zamierza podobno przód upływem swego urzę
dowania złożyć swą godność głównie dla tego, iż studenci 
berlińscy za wielki biorą udział w agitacyi anty-se- 
mickiej.

* Jakiś Niemiec S. R. napisał na dzień 20 lutego 
jako dzień wyboru Leona XIII wiersz grecki, który w prze
kładzie tak mniej więcej brzmi :

Słodko po morzu na korabli kruchśj
Płynąć, gdy wichry zamilkną złowieszcze,
Gdy słońce blask swój roztoczy promienny,
Lub gwiazdy błysną na niebios lazurze.

Lecz gdy wzburzone, wzdęte morza fale,
Pod niebios stropy ciskają swe wody,
Strwożonych majtków drży serce lękliwe,
By się na skałach nie rozprysła nawa.

Zacny Sterniku, co Piotrowej łodzi
Ster dzierżysz silnie. Wśród trudu i znoju
Dzisiaj Ci nawą kierować przychodzi,
W tych dzikich czasu prądach i porywach.

Z straszliwym burze skowyczą łoskotem,
Z łona chmur grzmotu odgłos się dobywa,
Ty nieustraszon i pełen mądrości
Po wzdętój fali wiedziesz łódź Piotrową.

Na Chrysta słowie gruntuje się pewność,
Zo po wsze wieki aż do końca świata,
Rzym wszystkich wiernych zostanie Kościołem,
Na pohańbienie wrogów i bluźnierców.

itd. itd.

* Komisya archeologiczna Akademii umiojętności 
odbyła w piątek posiedzenie pod przewodnictwem prof. Łepko- 
wskiogo, na któróm zajmowano się głównie wydawnictwem 
dalszych zeszytów Zabytków przedhistoryczn ych. 
Sprawozdawcą redakcyjnym tój publikacji był dr. J, Koper- 
nicki, p. G. Ossowski mówił o strzałach i pociskach żela
znych, znalezionych przez niego przy Skalo Kmity i w Pie
karach pod Krakowem. Wreszcie dr. K. Hoszowski czytał 
rzecz o nieistniejących już kościołach krakowskich: ŚŚ. 
Agnieszki i Łucyi, tudzież o klasztorze Klarysek na Stra- 
domiu.

* Album Matejki w Ameryce. Czasopismo mie
sięczne Scribner’s Mouthey, wychodzące w Nowym 
Jorku w Ameryce i rozchodzące się w stu tysiącach egzem
plarzy, zamierza zapoznać swoich czytelników z dziełami 
mistrza Sztuki polskiój. W tym celu przysposabia reda- 
keya piękne ilustracye według albumu Matejki, wydanego 
przez S. Lewentala w Warszawie. Klisze są już gotowe 
i jak zapewnia p. Sygurd Wiśniewski, który tłomaczy dla 
redakcji tytuły ilustracji, są doskonale wykonane.

* Bankructwa w Ameryce. Pan Pouyer-Quertier, 
obrońca ceł opiekuńczych, wspomuiał w senacie fraucuzkim 
o bankructwach w Ameryce. Oto dowody: Firma Jerzy 
Pfeiffer i synowie, handlarz mąki w Nowym Yorku, Józef 
Lewis, handlarz tytuniu w St. Francisco i Noris Winslow 
i Sp., handel kolonialny en gros w Watertown itd., wszyst
ko ogromno firmy, których bankructwo mnóstwo osób innych 
zrujnuje.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 23 lutego, św. D a- 
mazego i św. Mikołaja. Wschód słońca o go
dzinie 7 minut 2. Zachód o godzinie 5 minut 25.

Długość dnia 10 godzin 23 minut.
Wypadki historyczne. 1766 Śmierć Stanisła

wa Leszczyńskiego. — 1820 Śmierć poety Felińskiego. — 
1834 Śmierć jenerała Samuela Różyckiego.

KRONIKA
miejscowa, jrmcjmta i zapina.

Poznań, wtorek dnia 22 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił jenerał- 

lejtuanta Drygalskiego, komendanta 19 dywizyi, do 
noszenia nadanego mu krzyża wielkich komturów król, ba
warskiego orderu zasług wojskowych.

* Teatr. Dziś we wtorek Violeta, opera w trzech 
aktach J. Verdiego. — Jutro w środę po raz pierwszy Sa
fa n d u ł y, komedya w czterech aktach W. Sardou. Począ
tek o godz. 7.

* Na wezorajszem posiedzeniu Wydziału histo
rycznego Towarzystwa Przyjaciół nauk zgodzono się naj
przód na to, aby zwyczajno zebrania wydziału odbywano 
znowu, jak dawniej, o godz. 6, poczóm na członków Tow. 
zaproponowano p. Zygmunta Wilczyńskiego i dr. praw 
Plucińskiego. Jeden z członków odczytał następnie bardzo 
zajmujący ustęp z dziejów polskich z końca października 
i pierwszej połowy listopada z r. 1704. August II zdołał 
Szwedom odbić Warszawę, wziął do niewoli Biskupa Świę
cickiego i Gębickiego, których mimo wszelkich starań, 
uwolnić nie chciał i do Saksonii odesłał. Wojsko jego 
rozłożyło się nad Wisłą z główną kwaterą w Pułtusku, 
druga jego część oblegała w tym samym czasie Poznań 
pod wodzą Patkula, o którym to epizodzie swego czasu 
obszernie referowaliśmy. Równocześnie rozpoczął August II 
akcyą dyplomatyczną, starając się pozyskać dla siebie Pry
masa Radziejowskiego i wielkiego hetmana koronnego Hie
ronima Lubomirskiego, człowieka zmiennego, który dla Szwe
dów poświęcił Sasa. a w końcu roku znów w Krakowie 
z Augustem II się pojednał, za co od Stanisława Lesz
czyńskiego w publicznej replice srogą wziął odprawę.

Charakterystycznóm znamieniem tych walk i rozbijania 
się trzech nieprzyjacielskich armii na nieszczęśliwej ziemi 
polskiój jest to, jak to prelegent na wielu miejscach tra
fnie wywodzi, że August II odznacza się niedołęstwem 
i nieporadnością, a Karol krewkością i awanturniczemi wie
dziony porywy rzuca się na oślep w niebezpieczeństwo 
i ze sprzyjających okoliczności nie zawsze może korzystać.

W forsownych marszach przybywa Karól XII z królem 
Stanisławem w krótkim stósunkowo czasie ze Lwowa pod 
Warszawę, przeprawia się przez Wisłę około Karczewa 
o 4 mile od Warszawy, miawszy poprzednio z wysepki na 
Wiśle w owej okolicy położonej ustną rozmowę z Augu
stem na drugim brzegu Wisły stojącym. Mimo, że August 
zaręczenie swego szambelana, dane paziowi Karola XII po
twierdził słowem królewskióm, czmychnął jednakże z War
szawy, zostawiwszy ją na łup Szwedom. Pochód Karóla XII 
za uciekającym Sasem, który na Częstochowę uciekał do 
Krakowa, — a następnie pogoń za jenerałem Schulenbur- 
giera, opisana była przez Szan. prelegenta z zajmującą ży
wością i dokładnością, opartą na źródłach jak najautenty
czniejszych, bo na własnoręcznym rapurcie Schulenburga 
de dato Zgorzelice 12 listopada, na listach Augusta do 
namiestnika Saksonii ks. Pürstenberga, i na raportach 
szwedzkich jenerałów. Od Kalisza aż do granicy ślązkiój 
prowadzi autor czytelnika krok za krokiem za królem 
szwedzkim, ścigającym Schulenburga.

Karól przybywa w forsownych marszach dnia 5 listo
pada pod Kalisz, zkąd już Schulenburg był uszedł pod 
Raszków w 5000 piechoty i 900 jeźdźców, zostawiwszy 
zaledwie słabą załogę, aby zabawić nieprzyjaciela; Ka
ról XII liczył około 7000 jazdy. Pod Kaliszem bolesna 
strata spotkała szwedzkiego króla; wysłany jako parlamen
tarz towarzysz jego młodzieńczych w ojczyźnie swywoli, 
paź Klinkowstióm, legł ugodzony zdradziecką kulą pod 
murami Kalisza, na co Karól w uniesieniu srogą wziął 
pomstę na jeńcach saskich. — Schulenburg dowiedziawszy 
się, że Karól ściga go szybkim marszem dążąc za nim ku 
Raszków u, gdzie się był pod miastem rozłożył obozem, 
opuszcza w nocy z 5 na 6 swe stanowisko, przybywa 6 
do Kobylina, 7 do Jutrosina i na Krobią, nie do
czekawszy się pomocy moskiewskiój, przybywa dnia 8 pod 
Poniec. Tuż za nim zjawiła się jazda szwedzka. Schu
lenburg znająe Karóla i wiedząc, że niechybnie, mimo spó
źnionej pory popołudniowój, przyjdzie do walki, wyprowa- 
dziż wojsko z miasta i z opłotków wsi Januszewa, 
i oparłszy się prawą flanką o tę wieś, ustawił swój od
dział w bojowym szyku. Pierwszy atak szwedzki złamał 
jazdę saską i dwa bataliony saskiej piechoty; atoli osobi
ste męztwo Schulenburga przywróciło porządek w pierzcha
jących już oddziałach, — Szwedów odparto. Pięć razy 
rzucał się nieustraszony Karól XII na szeregi saskie, ale 
bezskutecznie, ziemia pokryła się niobieskiemi mundurami 
dragonii szwedzkiej, którój padło zapewne na półtora ty
siąca, podczas kiedy straty Sasów obliczają na 500. Noc 
rozłączyła walczących; Schulenburg, połączywszy się z re
sztą oddziału, który był pozostał w mieście, uszedł na 
Slązk a przebywszy szczęśliwie Odrę, uczuł się bezpiecznym, 
jak za taborem. Klęskę poniecką, którą August II ogro
mnie wyzyskiwał w swój dyplomatycznój akcyi, pomścił 
Karól dwukrotnóm zwycięztwem nad oddziałami moskie- 
wskiemi, mianowicie pod Tylewicami w pobliżu Wschowy, — 
i stanął na zimowe leże w Rawiczu, podczas kiedy król 
Stanisław zazimował w rydzyńskim zamku. August tymcza
sem bawił w towarzystwie księżnej cieszyńskiej w Krako
wie, pod pozorem dżumy wyniósł się ztaratąd do Wiśnicza, 
aby następnie pospieszyć do Saksonii, bawić się karnawa
łem w Dreźnie, jarmarkiem w Lipsku i przez 9 miesięcy, 
jak niegdyś Hercules u Ompfalii, prząść kądziel pod uro
kiem pięknych oczu hr. Cosel. Biedna Polska !

* Dowiadujemy się, iż 2 marca r. b. dawać będzie 
w Bazarze koncert panna Ewelina Syrwidówna 
i p. Stan. Sąchodzki, znany naszój publiczności ze 
swych występów zeszłorocznych na scenie poznańskiej.

Panna Syrwid, uczennica Lampertiego, występowała, 
jak to czytelnikom wiadomo, w koncertach skrzypka Saro- 
satego z niezwykłćm powodzeniem w Dreźnie i Berlinie 
i t. d., mamy więc nadzieję, że i tutejsza publiczność okaże 
młodój utalentowanej rodaczce życzliwość przez liczne ze
branie się na koncercie.

* Według anonsu, umieszczonego w wczorajszym 
numerze Kury era Pozn., da w mieście naszóm dnia 3 
marca koneert pierwszy austryacki kwartet dam. Sprawo
zdania dzienników jednozgodnie twierdzą, że głos pań kon
certujących jest bardzo dźwięczny, zgodny, tak że całe en
semble wydaje się, jakoby pochodziło z jednego instru
mentu. Zwracamy uwagę miłośników muzyki na ten koncert.

* Prezydent miasta Kohleis powrócił w niedzielę 
z Berlina.

* Jutro odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej, na 
któróm wedle porządku dziennego, reprezentacya głównie 
zajmować się będzie ustanowieniem etatu dla szkół 
miejskich.

* W niedzielę przejeżdżało przez Poznań około 100 
osób z powiatu średzkiego i gnieźnieńskiego, udając się do 
Ameryki.

Z Krobskiego, 10 lutego.
Kulturkampf jakoś u nas ustać nie ma. W środę, 

dnia 15 hm. zjawiło się czterech żandarmów wraz z komi
sarzem z Bojanowa na probostwio w Nieparcie pod Miejską 
Górką, szukając ks. Leona Piotrowskiego, ściganego listami 
gończemi i skazanego na dziewięć miesięcy więzienia za prze
stąpienie praw majowych.

Wiadomo czytelnikom Kury er a, źo już w kwietniu 
r. z. szukano tego samego księdza na pogrzebie wuja jego 
śp. księdza Michalskiego. Jak wtenczas, tak i tym razem 
rowizya okazała się bezskuteczną, mimo najściślejszego prze
szukania wszystkich pokojów osieroconego probostwa. W pro
bostwie tem mieszka ojciec księdza Piotrowskiego, pełniący 
mimo podeszłego wieku urząd organisty. Piedni rodzice 
nie mało się przestraszyli, widząc, ocuciwszy ze snu, żan
darmów przed sobą.

Po bezskutecznój rewizyi na probostwie udano się na 
wieś do pomieszkania p. Antoniego Piotrowskiego, brata 
księdza Leona. I tutaj bez skutku przeszukano wszystkie 
pokoje.

Od dwóch tygodni leży chory śmiertelnie ks, Janicki, 
proboszcz z Kołaczkowie. Korzystając z ustawy lipcowej,

odprawiał on, jeżdżąc naczczo, raz po raz nabożeństwo w są
siedniej osierocónój parafii niepartskiój. Przeziębił się w sku
tek tego i zapadł na zapalenie kiszek, płucowój błony etc. 
Staraniom nadzwyczajnym drdr. pp. Hejnowicza i Biskup
skiego udało się ocalić księdza proboszcza. Tymczasem 
w niedzielę nastąpiła recydywa i zdawało się, że nio ma 
ratunku. Obecnie jednakże choroba zmieniła się na lepsze. 
Mimo to nie będzie mógł ks. proboszcz, chociaż przyjd-ie 
do zdrowia, słuchać w zimnym kościele spowiedzi wielka
nocnej. Łatwo tym panom liberalnym na sejmie twierdzić, 
iż ustawa lipcowa dostateczną jest, by załatwić potrzeby 
katolików, łatwo im żartować z przejażdżek zimowych, nie 
wiedzą bowiem lub nie chcą wiedzieć, że ks. katolicki 
naczczo musi jechać, chcąc odprawić nabożeństwo w sąsie
dniej parafii, umęczony nadto odprawianiem nabożestwa, 
słuchaniem spowiedzi etc. u siebie.

W dekanacie jutrosińskim osierocone są następujące 
parafie:

Miejska Górka, licząca 1198
Niepart ,1 2198
Konary 885
Słupia J» 824
Sobiałkowo łł 590

Razem 5 parafii z 5691 duszami.
Któż wysłucha ich spowiedzi wielkanocnśj, zwłaszcza

że na pozostałe 16,741 dusz dwunastu tylko jest kapłanów, 
z których ks. dziekan Sąchocki, ks. Kleiner i ks. Zniński- 
nie bardzo dobróm cieszą się zdrowiem?

Wieleń 19 lutego. Wyczytaliśmy w jednóm z pism 
życzenie i prośbę, aby amatorowie czarnkowscy przed postem 
jeszcze odegrali sztuki Majster i Czeladnik jako też 
Łobzowianie. Popieramy tę prośbę i także zapewnia
my, że szanowne towarzystwo wielkąby nam przyje
mność sprawiło, gdyby te dwie sztuki odegrane były, a po 
teatrze odbyła się zabawa. Mamy nadzieję iż szanowni 
amatorowie i szanowny zarząd prośbęńaszę wysłucha. Przy 
tej okazyi pytamy się, czemu u nas w Wieleniu nikt się 
teatrem amatorskim nie zajmuje. Czemu nie mamy szczęścia 
widzieć Czarnkowianów u nas w teatrze jak oni nas u sie
bie widują?'

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* O wydanej u J. K. Żupańskiego książce 
„I z bliska i z daleka“ (przedruk z Kury e r a Pozn.) tak 
się wyraża sprawozdawca Czasu:

„I z bliska, i z daleka“, tytuł to już znany, był zbio
rową nazwą feiletonowych pogadanek wspomnień o ludziach 
i rzeczach z ubiegłych czasów, recenzyi i literackich dro
bnych essays, które się pojawiały przez lat kilka w Ku
ry e r z e Poznańskim. Długo pytano o autora i do
myślano się rozmaicie, bo rzecz była dziwnie powabna, bo 
przypominała dobrą szkołę, bo świadczyła o obfitości lite
rackich źródeł, biograficznych szczegółów, nawet pewnych 
tajemnic, zwłaszcza świata poetów, uczonych, a nawet mę
żów politycznych.

Kto tyle rzeczy bliskich i tajnych wie, kto tak pisze, 
że często zakrawa na polskiego Jules Janina i przypomina 
Lucyana Siemieńskiego ? Pytanie zostało nierozwiązane, 
choć felietony ukazały się w osobnój książce, jak to bywa 
zagranicą, ale jak dotąd nie bywało w Polsce. We Fran
cji z felietonów a nawet z artykułów politycznych ukła
dają co chwila książki — u nas, trzeba być bardzo 
znakomitym i trzeba wprzód umrzeć, aby po śmierci ktoś 
sobie zadał pracę odgrzebania i zgromadzenia rozrzuco
nych po czasopismach rozpraw i urywków do wydania po
śmiertnego.

Felietonista Kury era Poznańskiego nie umarł, 
choć zamilkł, wystąpił z książką na arenę, ale nie odchylił 
przyłbicy. Zagadka ta wprowadza nas na domysł, że au
tor jest mityczną postacią, podobnie jak Homer, o którym 
długo mawiali uczeni Niemcy, że nigdy nie istniał, albo 
że istniał w wielu osobach wędrownych bajarzy. Jest coś 
w tym zbiorze felietonów, co przypomina pogadanki przy 
kominku, kiedy to w gronie dobranem rozprawiają o no
wych książkach lub też wydobywają ze starych sztam
buchów niedrukowane wiersze i listy poufne znakomitych 
ludzi.

Jakakolwiek geneza tej książki, czy jest indywidualną 
lub zbiorową pracą, znać w niej wytrawny i jednolity kie
runek, znać dobre tradycje literackie. Czyta się tóż z naj- 
większem zajęciem — a nie jest obojętną dla historyków 
i biografów literackich. „I z bliska i z daleka“ po
jawiło się w wydawnictwie p. Żupańskiego, z opuszczenia
mi, których żałujemy, w poważnych atoli rozmiarach 500 
stronnic.

* „Aotualites“ albo odpowiedzi na zarzuty nauki an- 
tichrześciańskiój przez ks. Wiktora Auhin — wyjdzie 
w tych duiach w Paryżu w księgarni Guicheux-Gallienne. 
Tom I., str. 500, franco 10 fr. Dla księży i członków 
Towarzystw uczonych 7 marek 50 fen.

* W Londynie wychodzi poczet książeczek pod ty
tułem Foreign Co untries and British Colo
nies (Cudzoziemskie kraje i Brytyjskie kolonie). Obecnie 
ukazała się jedna z takich książeczek pod napiSem Russia 
przez W. R. Morfilla. W niój dwa rozdziały autor poświę
cił dziejom i literaturze polskiój. Tygodnik Athenaeum 
powiada, że ta ostatnia w stosunku do piśmiennictwa rosyj
skiego za nadto szczegółowo wyłuszczoną tu została. Byłby 
to pierwszy przykład że w obcóm tegoczesnóm dziele, opi
sującym kraje pod rządem rosyjskim, dano Polsce przewagę 
i pierwszeństwo.

Podobnyż fenomen jednocześnie z innej przybywa nam 
strony. Królewska Akademia w Hiszpanii ogłosiła nagrodę 
(premio), to jest medal złoty za napisanie wiersza na cześć 
Kalderona, w każdym z następujących języków : angielskim, 
francuzkim, niemieckim, duńskim albo szwedzkim, nowoży
tnym greckim, holenderskim, włoskim, polskim, węgier
skim, czeskim, portugalskim, rosyjskim. Akademia swoim 
kosztem wydrukuje w 1000 egzemplarzach wiersz, który zy
ska jój uznanie. Z tych da autorowi 500 egz. wraz z dy
plomem i medalem. Rękopisy nie będą już przyjmowane 
po 31 marca. Lubo termin tak krótki, nie wątpimy iż się 
znajdą i między nami ochotnicy, którzy pospieszą oddać 
hołd wielkiemu dramatykowi hiszpańskiemu. Najwłaściwiój 
powinienby podjąć to zadanie Leonard Rettel, który kilka 
sztuk Kalderona na język nasz przełożył i może najlepszym 
jest między Polakami znawcą literatury hiszpańskiej. Co 
niejednego w tóm ogłoszeniu uderzy, to porządek, według 
którego Akademia języki europejskie szykuje. Wiadomo, że 
Hiszpania najmniej ceniąc swych sąsiadów, Portugalczyków. 
Otóż Portugalii dostało się tu przedostatnie miejsce —■ a 
Rosyi? o dziwo! — ostatnie; Polska zaś dwa stopnie wy- 
żój od niój 3toi.



* Przeglądu Kościelnego wyazedł numer 35 i uwiera :
Kartki z dziejów Kościoła w Ziemiach polskich pod rządem pru
skim. — Archiwa narafialue i kroniki — Kronika dyecezalna i 
zagrań. Poznań: Nowe’ świętokradztwo w Kwilczu. — Z walki 
kulturnej. — Dyecezye polskie: List pasterski Biskupa chełmiń
skiego. - Jubileusz biskupi sufragana chełmińskiego ks. Jeschke. 
— Obsadzenie osieroconych probostw. — t ks. Baniakowski w Kra
kowie. — Ks Potulicki kanonikiem w Ołomuńcu. — Seminaryum 
żytomierskie. — Rzym: Posłuchanie u Ojca św. pielgrzymów 
loiubardzkich. — Konsystorz papiezki. — Dobroczynność Leona 
XIIL — Dzieło szkół chrześciańskich i seminaryum ormiańskie 
w Rzymie. — Ustanie schizmy i nawrócenie się dysydentów w 
Konstantynopolu. — Niemcy: Ust pastorski Biskupa hildeshejin- 
skiego. — Austrya: t O. Schön w Wiedniu. — Francya: Obsa
dzenie osieroconych biskupstw. — Hiszpania: Ks. Różański kapela
nom królewskim. — Sprawozdanie Misji bułgarsko katolickiej 00. 
Zmartw, (dok.) — Kwestye teologiczne: Dzieła badano przoz św. 
Kongreg. Indeksu. — O poście. — Dekret św. Kongreg. Obrzęd, 
co do Mszy żałobnej i innych w uroczystość św. Józefa. — Pi
śmiennictwo kościelne. Pius IX i jogo wiek. — Misja Apostolska 
ks. Fahianiogo. — Pacierz i Zebranie treściwo głównych prawd 
wiary św. — Rozmaitości: Katechizm obra zkowy z 16 wieku w 
Polsce. — Ogłoszenia.

niezy) 75,—, Pozn. akeyjne Stowarzyszenie eprytowe 52,—. Poz
nański bank prowinceonalne 117,—. 4°/0 potyczka państwa 
101,20. 4*/,•/« pruska mirczka ukonsolid. 105,50, 3*/,’/, oblig. 
długu państw. 97,70. Marchijsko-pozn. 30,— . Marcbljak.-pozn. 
k. i. 5°/, ake. saki. 102.—. Starogardzko-poza. k. ż. 102,50 
Anstr. roty bankowo 173,-, Polskie likw li;,ty 57.50, Roiyjmle 
bankowe no»v 214.50 trarek.

Bydgoszcz 21 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszeuica słabo, jasno-ciomna 190—200 pl. ciemniej
sza i szklista 200—208 poślednia 150—188 płac.

Zyto stałej , piękne krajowe 192 —195 pic., pośledn e
180—190 płc.

Jęczmień uom., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150 — 155 pic., drobny 140—150 plo.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 180 - 195, na paszę 160 — 180. 
Okowita za 100 litr, a 100*', 52—52,60 pl.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 lutego.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Radoński 
z Krzoślic, Ostrowski, lir. Piwmcki i Rosé z Królostwa 
Polskiego, Taczanowski z synem z Szypłowa, Lewan
dowski z żoną z Jeżowa, Jaraczewski z Zalesia Wiel
kiego, Iiłociszewski z żoną z Przecławia, Wolszlegier 
z Iwna, Łubieński z Dolnik, Gutowski z Smuszowa, 
Sandrock z Borlina.

»—i—

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 22 lutego 1881.
Okowita (z boczką) pr. 100 1. lO.000°/o Trullos. Wy

powiedziano - — litrów, cena wypowiedzenia 53,50 marek, 
luty 53,50 marzec 53,70,- 58,50 kwiecień 54,10, maj 54,70, czei- 
wioc —lipiec —kwiecień-maj 54,40¿ ;|

--------- .
Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 22 lutego. 

4°/, listy zastawne poznańskie 99,90 4“/<> listy ro ttowo pozn. 
100,40. 5“/„ powiatowe obligacye 105,—, powiatowe
obligacye —,—, 3ł/,’/0 ślązkie listy zastawne r3.—, 4“/, 
śląskie listy reutowo 100,50. Kwilocki, Potocki i Sp. (Buult ról-

Wrocław 21 lutego 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—80, piękna 31—36, nowa poślednia — 
środnia 36—88, piękna 40—42, tajpięk 48—46, biała, poślod. 
30—40, średnia 41-56, piękna 56—65, najpiękniejsza 68-72

Zyto (za 2000 fuut.) spok., wypow. —cent. Cena 
wyp. — żąd., luty 200,-- żądano, luty-marzec 200,- żądano, 
kwieeień-msj 199,-— żądano, maj-czerwiec 197,— ¡płacono , 
czerwiec-lipiec 198,— pic.

Pszenica. Wypow. — ocnt.. na luty 202 żądano, na 
kwiecień-maj 203 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 140,— żądano, na 
kwiecień-maj 144,— żąd., in&j-czerwioc 147,— żąd. ezorw.-lipioo
149.50 żądano.

Rzep. Wyp. — ctr., luty 237 żą '., 234 płac.
Olej rzepiowy w. zm., wyp. —,— cent., w miois u

53.50 żąd., luty 52 żąd., - ,— plac., luty-marzec 52,— żąd., 
— płac., uiarzoc-kwiecicń —płc., kwiecień-maj 51.- żąd., 
50,75 płac., na maj-czerwiec 61,50 żąd,, czerwioc-lipioc 52,25 
żąd., wriosień-pnździernik 53,76 żąd., — ,— płac.

O,ko wita m. zm., wypowiedz. —,— litrów, w miejson 
płacono, luty 53,— płacono, luty-marzoc 53,— płacono, 

kwiecień-maj 54,80 pł. — żąd., maj-czerwiec 55,— płc., cztr- 
piec-lipioc 55.50 żąd., —płuc., lipiec-sierpień 56.— płac.,
siorpień-wrzesień 56,— płc.

Cena wypowiedziana na 22 lutego: żyto 200,— marek, 
pszenica 202,— m., owios 140,— mrk, rzep 237 mrk., olej rze
piowy 52,— okowita 53, mrk.

Żona moja kochana

Zuzanna Amelia

Radojewskai
: z domu Marillier t!
X dnia 13 b. m. wiecz. ’/a9tei będąc zupełnie zdrową, *i 

paraliżem tknięta na lewą stronę, opatrzona śś. Sa- J 
kramentami, przeżywszy prawie 84 lata, dnia 21 po- ♦'

* żegnała bez bólu i spokojnie świat ziemski. *
i* Eksportacya ciała do kościoła odbędzie się dnia | 
(♦ 23 o 2giój po południu, pogrzeb nazajutrz. (361) 4 
¡1 W głębokim żalu i smutku pogrążony *

XXX ££Ż. $1
jg Wschowa, d. 21. 2. 1881. £

Kawiarnia
(Stanisława Majerskiego)

na rogu Kreszczańskiej i Luterańskiój ulicy 
w domu Popowa 

"W" KlJOWle
abonnje następujące gazety i czasopisma

Rosyjskie Niemieckle Polskie
1. Budylnik.
2. Wsiemirszaja 

stracys.
3 Gołos.
4. Zarja.
5. Kiowlanin.
6. Kowskij Listok.
7. Majak.
8. Molwa.
9. MoskowskijTelegraf

10. Niwa.
11. Odesskij Wiestnik.
12. Strekoza.
13. Świet w kartynach.

illu-
14. Berliner Tageblatt.
15. Berliner Wespen.
16. Deutsche Lesehalle.
17. Fliegendo Blätter.
18. Illustrirte Chronik 

dor Zeit.
19. Kladderadatsch.
20. St. Petersburger Zt. 
21 Die Presse
22. Ueber Land und 

Meer.
23. Ulk.
24. Zeitung für Stadt 

und Land.

25. Echo.
26. Gazeta Polska.
27. Kłosy.
28. Kolce.
29. Kuryer Świąteczny.
30 Kuryer Warszawski.
31 Mucha.
32. Nowiny.
33. Tygodnik ¡Ilustro

wany.
34. Wiek.

Francuskie 35. Journal de St. Petersbourg. 
i.szystkie wymienione gszety i czasopisma można subaaować po zniżonej 
cenie; codzienne oddajo się w następny dzień, t. godho«. e po tygodniu.

Ceny w kawiarni:
Porcya dobrćj kawy 10 kop. Czekolady na mleku 15 k. 

„ „ herbaty 5 kop. „ na ml. z jaj. 20 k.

w najrozmaitszych gatunkach, baumkuchy, pi
ramidy, lody w puszkach, owocach lub innych 
formach, kremy, pudingi, poncz rzymski, 
trzy razy świeże pączki, ciasta deserowe 
i do herbaty W wielkim wyborze poleca

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze
kolady. (366)

________Poznań, naprzeeiw teatru poi.

Ceny targowe z dnia 21 lutego 18S1.

Postanowienia
mieskiój

•Irput.cyi targowej

Za
ciężki 

naj- Ę na; 
wyż. ni i

-éi 4M

0 0 kilogr a m ó w
lekki tow: r. 
na:-11 mi- 
WV2. •! f»I7.

4

średni
naj- 
wyż. , 
.¿¡-il

naj-
nii.

^1 ul J|o ,4
Pszenica biała . . . 21 30 20 70 19 60 18190 18; -BIL —

żółta................ 20 30 20 I- 19 2ÓJ8 7 17 50 16 5
Żyto. . . 20 6 >20 30 19 80 19 80 19 -118:66
Jęczmień . . . , 16,50 16 15130.14 70 14 —’18:20
Owies .... 15 20(14190 14 3M18I80 13 4O‘,13| -
Groch ... 20 |3O|19150 191 —|jt8 |SO 18 -IM-

Po* tuno wtenia 'JL’ O W A K
komisy i handlowej. piękny średni | pośledni

Rzep.............................. 100 kilogr. 23 I 25 22 20 I —
Rzepik ziinowy ... 22 ’ 76 21 25 19 25
Rzepik latuwy . . . • >2 ' 75 21 25 19 25
Lnica................................ • 22 1 - 20 19 —
Hiomię lniane . « 25 25 28 75 22 25
Siemię konopiaue 15 1 75 15 25 15 1 -

Koiu ;■ s y n a do a i o w u więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34 -88—40—45 marek; oíalo słabo, za 50 
kilogr. 40 - 52 - 58 -70 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Maknctiv rzepakowe niez. za 50 'ilogr.6,9) - 7,10 
m obce 6,50—6,70 m

Ma kuchy s i e m. niezin. za 50 kil. 9.4 ' 9,60 n.
Łubiti niezm, za »00 kilogr., żółty 9,30-9.60—10,0 

ni. niob. 9,20 9,50 9,80 mik.
1'yiuotka potw. ea 50 kilogr. 23 25 -27

Szozecin, 21 lutego. Urzędowo spraw, giełdowe.
T •zonie* m. zm., za 1000 kil gr. w miejscu za żółtą 

196 203 ni., białą 200—207 mrk., wilgotne 160 —193 uirk. 
grudzień płacono —,— marok, ua' wiosnę płaoono 205,5 
ui., maj-czer. pł. 206,0 ni., na czor.-lipioo pł. 206,5, żąd. — m.

Z y tjo niezm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowo 190 
do 200 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczeń płacono —,— 
mrk., na styczeń-luty płacono - - mrk., na wiosnę płc. 197.0 
mrk., na maj-czerwiec plac. 190,— mrk., na czerwiec-lipiec 
płac. 183,— ni., na lipioc-sierpioń plac. 173,— m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu 150—155 tu. 
węgierski —, lepszy do 159 mrk., do paszy 135—145, amoryk. 
Chevalier —płc. ni.

Owies epok., za 1000 kilogram w iniojscu 140—153 
marek, rosyjski —,— in.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 mrk., na luty

Nakładem drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu 
wyszły:

O wychowaniu dzieci
Sześć nauk

przez
ks. Władysława Cliotkowskiego

Licencjatu św. Tool.
, W 8-ce stronnic 219.

Cena egzemplarza 2 JI., z franko przesyłką 2,20 ML

hi
i!
h1

codzień świeże w sposób warszawski 
w eleganckich pudełkach funt po 2, 2,50, 3 

i 4 marki.
Na zamówienia elogancko dekorowane tace lub 

etażerki,
karmelki w 14 gatunkach,
czekoladki w najrozmaitszych gatunkach, 
owoce i kasztany osmażane, 
bombonierki paryskie, 
czekoladę do gotowania i jedzenia fabryk

Pb. Suchard, twiierhi JBontron 
z Paryża po cenach fabrycznych,

CJacao w proszkach i tabliczkach, Racahout 
poleca (366)

2

A. W. Źuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cu

krów i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Rozmaite
nasiony kwiatów i warzywa
polecam w wyborowym i świeżym towarze po cenach umiarkowa
nych. Ceunifc mego składu nasion przysyłam na żą
danie fr. i bezpłatnie. (186)

Wojciech Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny.

Poznań, Chwaliszewp 73. (4ty dom za mostem po prawój stronie.

= Stacye Męki Pańskiej. sz
| I. Szpetkowski |
£ malarz i dekorator kościołów. ® 
— Poznań 3S
"co- Willielmowski plac 4 '5r
2E poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby “ 
aa 8 masy mozaikowej, jako też malowane na "O 
o*płótnie. (2264)
tg Fotografie tychże przesyła franko. ££.

CO »Sprzedaje się także na częściową odpłatę. 55;

= Stacye Męki Pańskiej. =

Dla nowego cmentarza
potrzebuje Kościół Faruy w Poznaniu

200 sztuk szczepów lipowych 
200 sztuk szczepów klonowych

trzy do cztery metrów wysokich. (364) 
Offerty z dokładnem oznaczeniem ceny przyjmuje

Profesor Szafarkiewicz, Poznań.

żąd. 53,— m., na kwiecień-maj id. 53,25 mrk., na maj-czerwiec 
płacono 54,— m., na czerwiec lipiec płac. —,— mrk., na w 
sień-październik żąd. 55,5 m.

Okowita stałej, za 10,000 litr. proc, w miejscu ue 
boczki plac. 53 5 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— , 
luty nom. 53,8. żądano — mrk., styczeń-luty plac. —,— mrl 
ni wiosnę pł. 54,7-54,8-55. pł.ji.ż. 54,9 m., na maj-czer 
pl. 55,4 mrk , na czerwiec-lipiec żąd i pic. 56.0 m.. na lipiec- 
sierpień pic. 56.7—56,8 mrk , na sierpien-wrzesień — płac.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

22 lutego Berlin, 1881. Kursa końcowe. 21 lutego i
Pszenioa stale
kwiecień-maj 207,— Łćzliptlzkł y.
czerw.-lipiec 209,- Galie, akc. k. 121.40 ?

Zyto stale Pr. consol. 4’/, 101.25 ;
kwiecied-maj 199,25 Pozn. listy z. . 99,75
maj-czerwiec 192.75 Pozn. listy ront 100,25
czerw.-lipiec 186,- Austr. banknoty 174,10 j

Olej rzep. b. pok. Austr. ronta złota 78,30
kw'ecioń-maj 52,80 Austr. losy 1860. 125,50!
maj-czerwiec 53,30 Wloebj . . 89,60

Okowita wyżej Amorykanj . 99.25
w miejscu 55,80 liumuny . . 93.--;
luty 56,20 Ros. banknoty . 2:4.601
kwiecień-maj 56,70 Ros.-ang. pożyczki 94,10
maj-czerwiec 56,90 Roz. losy prom. 186. 150,50
lipioc-giorpioń 58,20 Pol. lik. 1 zaat. 67,25)

Owies ii.edyty . . . 527,- '
kwiecień-maj 152,50 Kole’ państwow» 508, «

Wypow.-iyla ws(>. Lombardy. 191,50
Wypow.-nkow. kw 2000,0 Usposób, b. stale

Szozecin, dnia 22 lutego 1881. (Kursu końe).
Pszenioa niezm. Olej rzep, niezm.
na wiosno 206,— kwiocień-muj 58.— ':
maj-czerwiec 206.50 na jesień 55,501

Zyto niezm Okowita stało
na wiosnę 197.- w miejscu 53,801
maj-czorwioc 190,- na wiosno 54,20 1

Owies na czerw.-lipiec 55,80 1
rui — Petroleum
na — styczeń 10,40 >
na

Na bale maskowe
poleca

L. BIELIŃSKI W BAZARZ

wypożycza się w cenie 6 marek.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

nieprzemakalne płachty i derki na konie
polecają (244)

o&ma i sp„
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Loterya
Inowrocławska na konie.
Główne wygrano po 10,000 i 5000 
mnrek, oraz 40 koni i kilkasot 
cennych przedmiotów. Ciągnieni» 
27 kwietni» b. r. Cona losu 3 m.. 
z przesyłką fr. 3,15 m. (365)

.1. Chociszewski 
Poznań, za Bramką nr. 5.

otrzymał i poleca takowe

S. Sobeski
Poznań w Bazarze.

Paczki
fc

nadziewane konfiturami po 1 
mrk. za tuzin poleca dziennie 
trzy razy świeże (328)

S. Sobeski
w Bazarze.

Najmodniejsze
rękawiczki balowe,
glansowane i duńskie poleca

C. Bardfeld
Nowa ul. 6. (359)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Nową przesyłkę słodkich so
czystych niesyńskichmm
otrzymałem i polecam takowe 
w skrzynkach i podyńczo. (313

S. Sobeski
Poznań w Bazarze.

Niemka, katoliczka niemuzy
kalna, która z powodzeniem 
udzielała nauki niemieckiego ję
zyka w polskich domach, po
szukuje odpowiedniego miejsca 
od 1 kwietnia. JI. II. Kościan, 
post, rest.___________ (336)

Lu(lzl wszelkich zawodów
płci obojga a mianowicie 

urzędników dominialnych poleca w 
najliczniejszym wyborze i umieszcza 
Centr. Biuro Zleceń, Piotra plac 2.

ORDERY
i trzaskające 
karmelki do 

kotyliona
poleca w wielkim wyborze

S. Sobeski
(340) w Bazarze.

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy, mówiący dosko

nało po francusku.
Nauczyciel seminaryjny muzykalny. 
Nanczyciel z akadomickiem wykształ

ceniem.
Nauczycielka muzyki, posiadająca do

brze okok polskiego język francu
ski i niemiecki.

Nauczycielka egzaminowana muzy
kalna. (346)

Nauczycielka nieegzaminowana mu
zykalna.

Bona Polka w starszym wieku, mu
zykalna.

Bony freblowskie Polki i Niemki. 
Organista dobrze muzj-kalny.
Jest wakans dla bony francuskiej.

R. W. Koczorowski.
ul, Teatralna 5.

Panny
do kasy poszukuje (367)

A. W. Źuromski.
Cukiernia, fabryka karmel
ków cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru poi.

Szanownej Publiczności polecam 
się jako dobra i praktyczna

praczka
i przjjmuję wszelką bieliznę męzką 
i żeńską do prania (831)

R. Scliblschen
Stary Rynek nr. 35, II piętro.
NB. Biolizuę wymagającą repe- 

racyi również się naprawia.

AcnhlZ które zamówiły loże 
VOUUy, jub krzesia w tea- 
trze polskim na bal kostiu
mowy, który się 1 marca od
będzie, uprasza się, aby zamó
wione bilety najpóźniej do pią
tku 25 hm. wykupiły, gdyż po 
upływie tego czasu zostaną miej
sca te sprzedane innymi osobom, 
które się bardzo licznie o nie 
zgłaszają. Również uprasza się 
o w czesne zamówienia na 
wspólną kolacyą w miejscowej 
restauracyi p. Kurna to w - 
skiego i Sp.________ (369)

Koncert
panny

Eweliny Syrwid

na Sali Bazarowej.
Program będzie w następnych nu

merach Kuryera Pozuańskicgo 
obwieszczony. (308)
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